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KMadakcji „Dzienutka Polskiego". Fise Morjacki 

iiezba 6 1 7. 

Prazędp'ats wynosi wę Lwowie rocznie 18 zł. — półrecznie 
9 è — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 sł. 
6) cl, xa przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
a 6-z0żni8. 

- przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
Si sł. — półrocznie 13 sł. — kwartzlnis 6 u”. =- 


Biuro 


mies'goznie 3 zł. 

Z przesyłką pocztową xa granicę do całych Niemisc rocznie 
Ą marak — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — de 
Francji. Anglji; Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
frapków — kwartalnie 20 tranków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Tolefux Redakcii 173. 


We Lwowis Wtorek dnia 5. Maja 1896. 
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wychodzi codziamnie uiawytoczajac niedziel i świat e godzinie 8 rano. 


Z a e e 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 4. maja. 

Staroczeska Politik praska utrzymuje, jak 
wiadomo, bardzo bliskie stosunki ze szlachtą feu- 
dalną, należącą obecnie do kluba konserwaty- 
wnego hrabiego Hohkenwarta. W ostatnim jej 
numerze znajdujemy enuncjację z tych kół pocho- 
dzącą, bardzo charakterystyczną dla usposobienia 
panującego w sferach poselskich, a dowodzącego, 
że wierzą tam istotnie w bliski koniec obecnej 
izby poselskiej, skoro  poczynają doprawdy 


REA mo. || WÓZ CO, 


r 


myśleć o nowych przyszłych kombieacjach par- 


tyjnych. Owoż wedle rzeczonej informacji organu 
staroczeskiego, pozostanie wprawdzie hrabia Ho- 
henwart do końca okresu prawodawczego na 
swojem stanowisku. nowego iednak mandatu, 
przez wzgląd na swój podeszły wiek — liczy 
obecnie 77 rok życia — nie przyjmie. @dy bez 
hrabiego Hohenwarta klub konserwatywny nie- 
wątpliwie przestanie istnieć i rozpadnie się na 
trzy grupy: czeskiej wielkiej posiadłości, Bło- 
weńców i katolickich konserwatystów, przeto 
wybitni jego członkowie jaż teraz zaczynają my- 
śleć o przyszłości i zastanawiają się nad rozma- 
itemi projektami. które byłyby zdolne stworzyć 
trwały kontakt między dotychczasowemi stron- 
nictwami konserwatywnemi. Największe szanse 
do urzeczywistnienia posiada myśl stworzenia 
między stronnictwami prawicy tego samego sto- 
sunku, który istniał przed rokiem 1891. za cza- 
sów tak zwanej parlamentarnej komisji prawicy, 
złożonej z reprezentantów Polaków, Słoweńców, 
konserwatystów i Czechów, a która, jak wiado- 
mo, ważny wywierała wpływ na bieg spraw par- 
lamentarnych. Tę komisją chcianoby na nowo 
powołać do życia w nowym parlamencie. 
Młodoczesi w danym wypadku także wchodzić 
będa w rachubę, 
rzęd.a od ukształtowania się stosunków w klu- 
biu „łodoczeskim. Odpowiedzialność za tę infor- 
mację musimy naturalnie pozostawić organowi 
staroczeskiemu, a uzupełniamy ją na razie 
jeszcze jednym szczegółem, także w pewnej mie- 
rze charakterystycznym dla chwilowych stosun- 
ków parlamentarnych. Jest rzeczą istotnie pra- 
wdopodobną, że hrabia Hohenwart sam już uważa 
swój czas za miniony. Reforma wyborcza wedle 
projektu hrabiego Badeniego nie odpowiada jego 
zapatrywaniu. Nie chcąc jednak stanąć w jawnej 
opo-reji, zawiadomił kogo należy, że w rozpra- 
wac! : głosowaniach nad refurmą wyborczą nie 
będ.:« brał ndziału. Przychodzi więc codziennie 
na posiedzenie, a jeżeli się przekona, Że prócz 
reformy wyborczej nie ma nic innego na po- 
-rządku dziennym, wnet się zabera. Abstyneneja 
ta nie mogła naturalnie pozostać bez wrażenia. 
Hrabia Hohenwart był bądź co bądź dotych- 
czas jednym z najwybitniejszych czynników w 
naszem ciele prawodawczem. Czasy jednak się 
zmieniają i dla hrabiego ll>heuwarta otwiera się 


może miejsce w — izbie panów. 
LJ * 
* 
Dziwne robi wrażenie, gdy się w prasie 


rosyjskiej od czasu do czasu Czyta skargi na 
temat upośledzenia, jakiego dozaają Rusini w 
Galicji, podczas gdy ta prasa z małemi wyją- 
tkami nie znajdaje słowa potępienia na ucisk 
językowy i religijny, w jakim żyją Rusini pod 
panowaniem rosyjskiem. Znane rosyjskie Birże 
wija Wiedomosti uczą hrabiego Badeniego, jak 


zależeć będzie w pierwszym £ 


Czy į tego 


| 


; wackiego i słoweńskiego, ponieważ podania 


, mać ich przez dłuższy czas w barakach, w tych 


z Niemcami ma 
Naród ten jest w 
tak pod względem 


„Zupełnie inaczej aniżeli 
się w Austrji z Rusinami. 
warunkach nader smutnych, 
stanowym i ekonomicznym, jako też i polity- 
cznym. Z całej masy biednych, a ciemnych 
włościan, ubogiego, a niaoświeconego duchowień 
stwa wiejskiego, jedynych dwóch klas społe- 
cznych, które stworzyli Rusini, wyszło trochę 
pedagogów, pcawników, pisarzy, którzy pracują 
nad rozwojem i przechowaniem odrębności naro- 
dowej. W hrabi Badenim widzą oni „krew 
miało" tego polskiego starodawnego stanu szla- 
checko rolniczego Galicji, który niechętnym jest 
dla powyższych usiłowań Rusinów i albo prze- 
ciwdziała im, albo w najlepszym razie skąpo 
tylko udziela im tego, czego żądają. 

Wszakże, jeśli hr. Badeni jest człowiekiem, 
obdarzonym w istocie przymiotami męża stanu, 
to pojmie bez trudu, że stawszy się rządcą 
ogólno austrjackim, winien pozbyć się ciasuego 
i niedaleko sięgającego ducha Polaków — 
szlachty z Galicji wschodniej — i zachowywać 
się względem legalnych żądań i poczynań inte- 
lgencji galicyjsko rasińskiej, jak pizystoi spra- 
wiedliwemu 1 hnmanitaraemu administratorowi 
państwowemu.” 

Gdyby według tych rad postępował rząd ro- 
syjski, oileby porozumienie się narodów słowiań- 
skich było łatwiejsze! Łatwiej żądać od obcego, żeby 
wymierzał sprawiedliwość innym, niżli samemu 
ją wymierzać. Že zresztą gabinet hrabiego Ba- 
deniego dąży do zaspokojenia słusznych żądań 
poszczególnych narodów słowiańskich w Austrji, 
dowodem tego zmiana zachowania się stronai- 
ctwa młodoczeskiego, złagodzenie niezadowole- 
nia Polaków i Czechów szląskich, dowodem 
świeże rozporządzenia rządu, nakazujące 
wszystkim urzędnikom sądowym w Istrji, aby 
w oznaczonym czasie nauczyli się języka chor- 
za- 
noszone do sądów w językach chorwackim i 
słoweńskim, mają być odtąd załatwiane w języ- 
ku petentaw. Niech rząd rosyjski na początek 
zrobi to samo, wtedy rady prasy rosyjskiej 
pod adresem Polaków galicyjskich więcej będą 
na miejscu. 


brak opieki konsularnej nad 
wychodźctwem. 


W Przeglądzie wssechpolskim czytamy : 

W ostatnich czasach pisina wiedeńskie za- 
mieszezały kilkakrotnie komunikaty konsulatu 
austro-węgierskiego w Mio-Janeiro, donosząca o 
smutnej doli 2000 naszych wychodźców, znajdu- 


jących sie w barakach na Wyspie kwiatów 
(Ilha des flores). Wedle tych relucyj stan Pa- 
rana nie życzył sobie więcej wychodźców — 


a ponieważ emigranci napierali się koniecznie 
do Parany, przeto władze zmuszoue były trzy- 


ogniskach chorób i zarazy i to podczas naj- 
większych upałów i panującej w tym czasie 
żółtej febry. — Zasiągnięt* przez nas informacje 
przedstawiają całą rzecz w nieco odmiennem świe- 
ile. Emigranci nasi, którzy przybyli w końcu gru- 


dnia r. z. i w miesiąca stycznia b. r. do Rio 
Janeiro, rzeczyw Biie nie zostali wysłani do 
Parany, lecz zosiali zatrzymani w barakach 


emigracyjnych. Padli oni ofarą obydnego cszu- 
stwa dyrsktora domu emigracyjaego, który za 


i 

c 

KS stawała w obronie nieszczęśliwych 
| 


przedstawiał on fałszywie emigrantom, iż Pa- 
rana więcej wychodźców nie przyjmuje i że 
nikogo więcej tam nie wpuszczają. Ponieważ 


, jednak wychodźcy nasi stanowczo obstawali przy 


Paranie, przeto ów dyrektor postanowił im do- 
kuczać i w ten sposób zmusić ich do udania 
się na plantacje. Zamknął więc wychodź:ów na- 
szych w szczupłych lokalnościach, tak, iż znaj- 
dowali się faktycznie jakby w więzienia — wy- 
dzielał nader szczupłe porcje żywności i wody— 
słowem przez dwa miesiące nękał ich w 
okropny sposób, tak, iż zrozpaczeni wyohodźcy : 
byli jaż niemal zdecydowani poddać się woli | 
okrutnego dyrektora. | 
Na szczęście jednak fakta tego nieludzkiego 
obchodzenia się z wychodźcami na Wyspie kwia- 
tów doszły do wiadomości prasy brazylijskiej, 
a pośrednio tą drogą do uszu prezydenta rzeczy- 
pospolitej brazyhjskiej, dra Prudenta de Moraes, 
który natychmiast osobiście w towarzystwie całej 
komisji udał się na Wyspę kwiatów i tam przez 
pięć godzin sam śledztwo prowadził. Śledztwo 
wykazało, iż dyrektor rozmyślnie okłamał wy- 
chodźców, iż stsn Parana nie przyjmuje emigran- 
tów, i że w okrutny sposób obchodził się z lu- 
dźmi. Dyrektor domu emigracyjnego został na- 
tychmiast z miejsca przez prezydenta suspendo- 
wany i oddany sądowi — a emigranci nasi w tej 
samej chwili odesłani do Parany. Jak nam do- 
noszą z Kurytyby, przybyła ta partja wychodź- 
ców jaż 17. marca do tego miasta i została osie- 
diona w kolonjach polskich nad Iguassu i w Lu- 
cenie. Prasa brazylijska nader sympatycznie od- 
nosi się do tych biednych ofiar. Cała niemal ich 
podróż była pasmem mąk i cierpień, począwszy 
od utradnień paszportowych w kraju i zawracań, 


cyjnych i ohydnego obchodzenia się, jakiego do- 
znali na ziemi brazylijskiej. 

Z przedstawionego stanu rzeczy wynika, jak 
niedostatsczią jest obecna opieka konsularna nad 
wychodźetwem. Poddani austrjaccy przez dwa 
miesące traktowani, jak niewolnicy, cierpią wska- 
tek nadużyć urzędników brzylijskich — tymcza- 


| 
a skończywszy na pobycie w barakach emigra- 


sem konsulat austro-węgierski, zamiast zbadać 
bliżej położenie emigrantów, ogranicza się tylko 
na skonstatowanin powyższego faktu i na wysy- 
łaniu komunikatów, przestrzegających przed emi- 
gracją. — A przecież, gdyby konsulat w Rio 
Janejro zaraz w chwili przybycia emigrantów 
zajął się ich logem i zbadawszy nadużycia, za- 
żądał interwencji rządu brazylijskiego — o ileby 
mniej efiar w życia i mienia pochłonął moloch 
emigracyjny i niepotrzebaby było, aby aż prasa 


ofiar i spowodowała osobistą interwencję głowy 
państwa. 

Wobec silnie wzmagającej się emigracji do 
Brazylji jest niezbędną rzeczą reforma służby 
konsularnej, celem specjalnego opiekowania się 
wychodźciwem. Bəz tej reformy wszelka opieka 
konsularna będzie iluzoryczną. 


Korespondencje. 


Paryż 1. maja 1896. 
(Podróże ksiecia Orleańskiego. — Sztuka polska na pola 
Marsowem. — Pomnik dla Chopina ) 
Fantazja romantyczna gra wielką rolę nie- 
tylko w literaturze, 


ale i w polityce, a tam 


gdzia nie ma żadnego romansu. starają się go 
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Przedpłatą | egłaszosia przyjmuje wa Lwawia 


jedynie i wyłęczełs: 
Biuro Administracji „Dsis» nika P. skiego", 
46: 7 w doma pana Kisziki; ! 
We Wiedniu: pp. Haxsenstain et Vogler, (Otio Maas, 
M. Dukes, H. Śchalek, A Opyelik, Rudolf Masse 
i J. Denneberg; w Paryża: O. 
de Varenne, 
Ogłoszeń przyjmuje się za opłatą 10 centów ed jast» 
wiersza drobnym drukiem (petit.) 
Doniesienia e ślubach saręczynaeh i inne prywatne koss- 
nikaty po kronice za jeden wiorsz O ct. 
Prywatne kespondeneje 1% * nekrclogja BO et. o3 wierz: 
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wojskową, lacz jak wiadomo, 


de Mun, który widocznie odgrywa rolę pier- 
wszego sekretarza księria Orleańskiego, 
do gazety Jeunesse royaliste, wydawanej w Bor- 


bDrebne ogłoszenia J), centa ed wyrazu. Pomiesrkarw 

i sklepy e IL ct. ed wyrazu. Ca 
Reklamy w rubryce Nądesłanc 30 et. od wiersze a 
„aż 

! Taa a 

— Najpierw do Doveru, a nastepnie zoba €3 

wysłał | czymy — odpowiedział książę. z 

W najściślejszej tajemnicy zakontraktował msu 
parowiec i w chwili odjezdu mówił do tych, 583 


deaux, telegram następującej treści: „Staliścia | 
się ofiarą mistyfikacji. Osoba, która zawiadomiła 
was o podróży księcia Orleańskiego do Paryża 
w celu zobaczenia się z pewnym znanym repu- 
blikaninem, była zmistyśńkowaną i wprowadziła 
was w błąd. Mogę was zapewnić, że książę ani 
razu nie był w Paryżu od czasu, jak pewnego 
razu tam pojechał, aby żądać urzeczywistnienia 
swych praw pod względem odbywania słażby 
wojskowej“. 

Co to ma znaczyć? Jaka się w tem kryje 
tajemnica? Może spisek rojalistyczay? Nikt nie 
czytał artykułu w Jeunesse royaliste, lecz po za- 
przeczeniu hrabiego da Mun. wszyscy się nim za- 
interesowali. Głdy mi się udało nareszcie dostać 
ten namer, dowiedziałem się z niego bardzo 
dziwnych rzeczy. Pokazuje się, że książę Orle- 
ański już trzy razy był w Paryżu, przekracza- 
jąc ustawę o wygnania pretendentów. 

Pierwszy raz wysiadł w maleńsim porcie i 
przepędził całą dobę na terytorjam francuskiem; 
drugi raz przyjechał do Paryża odbywać słu- 
dostał się do 
więzienia w Clermaux O tej podróży wspomina | 
hrabia de Mun w swym telegramie, 

Trzecia podróż — najwięcej tajemnicza i 
najważniejsza, chociaż utraciła jaż pikantność 
nowinki, gdyż odnosi się do czasów prezydentu- 
ry Casimir Periera Zawiadomiony przez jednego 
z wyższych urzędników o bliskiam ustąpieniu 
prezydenta, książę, po porozumieniu się z Con- 
stansem, postanowił skorzystać m okoliczności i 
, wykonać coup d'état. 

Jeunesse royaliste opowiada z drobiazgowo- 
ścią wszystkie szczegóły odjazdu księcia, znajdu- 


„REA S ZEWN E PARE WRZ, mn ORZEC 


| 
| 
| 
| 


którzy starali się odwieść goodtego projektu: AB 
— We Francji nie ma rządu. Dzisiaj wie 
czorem na ulicach Paryża będą się bili i chcę 
tam być. 
Jednakowoż, jak wiemy, rozruchów żadnych 


nie było i wybór nowego prezydenta odbył się 

wśród największego svokoju. > 
Dalej dragi dobrze poinformowany dziennik , 

— Gazette de France — również najpoważnicj *| 


w świecie komentuje te opowiadania i prostuje tax 
„niektóre niedokładności“. Nie zaprzecza fakto- W 
wi, ani jego skutkom, zawiadamia tylka, że 
wiernym przyjacielem księcia Orleańskiego jest 
nia Monchicourt, lecz Morricourt, jak również, 
że książę najął parowiec za 22.000 franków. 


Z tego wszystkiego wynika, że rojaliści na {h 
wszelki sposób starają się przekonać Francję, + a 
iż jeszcze istnieją. Ez 


Zamiast jednej dorocznej wystawy sztuk pię- = 
knych, mamy aż dwie w Paryżu od czasu podzie- 
lania sią artystów na dwa obozy, które dotąd 
o zgodzie i połączeniu się wcale nie myślą. Wy- 
stawa secesjonistów otworzyła się pierwara na 
polu Marsowem. Secesja nazwała się Towarzy- 
stwam narodowem sztuk pięknych. Prezesuje jej 
Puvis de Chavannes, a składa się z trzech kate- 
goryj członków : membres fondateurs, societatres 
i associés Les fondateurs i les societaires mogą 
wystawiać tyle dzieł, ile im się podoba, les as- 
socieęs mają prawo wystawiać jedno dzieło nie 
podlegające komisji wystawy, inne ich dzieła 
ulegają ich sądowi. Dwóch Polaków znajduje zię 
pomiędzy les membres associés: malarz Asento: i- 
wicz i rytownik Jasiński; ale Axentowicz został 


jącego się podówczas w Londynie, jego przejazd Í mianowany profesorem przy szkole sztuk pię- E=- 
z Doveru do Ostendy, stąd do Brukseli, Mons i | knych w Krakowie, więc opuścił Paryż i w tym = 
nareszcie do Paryża. Gazeta opowiada dalej © ; roku nic nie wystawił, Jasiński zaś, wielce uta- Z2 
rozmowie księcia z Constansem w mieszkaniu, | lentowany i pracowity rytownik, nie zdążył *%% m 
które eks-m'nister znimował w pałacu elizej- | roku nie wykończyć na wystawę, dla t>go sztuka © 
skim. polska bardzo słabo przedstawia się na polu "5 
Wszystko szło doskonale: wszystko było ; Marsowem. | i dł 
przewidziane, był nawet „wykombinowany plan | „Panna Olga Boznańska wystawiła wdzięczne CEJ 
wobec okoliczności, jakie się ułożyły”. Cóż prze- | stadjam: dwie głowy dziecięce, świadczące o "2 
szkodziło? Sztneznie skombiaowany gmach runął | prawdziwym talencie tej artystki, ale dla wię- =.. 
wskutek okoliczności, „które nie zależały od woli ; kszego efektu dała tym główkom źrenice z dżetu g * 
| księcia i jego zwolenników“. Zresztą, takim jest | czy z pieprzu. Edwarda Loevy'ego portret Rena- TAA 
| los prawie wszystkich spisków. Zawsze pokaznje | tora Baduela jest lepszy od poprzednich utworów ©" _ 
się w nich coś takiego, czego nie można było t tego malarza, razi jeszcze pospolitość jego ma- F 
przewidzieć, ; niery. Myrton Michalski dał portret pana de Do- ŚĆ 
| Co się stało? Hustorja o tem nie wspomina. i liwo- Dobrorolsk (2). Herb zdobi płótno to przed- = 
| Hrabia de Mnn i Jeunesse royaliste milczą o ; stawiające szlachcica. który oprócz herbu posiada =. 
tem uparcie: Pan Constans, pomimo pytań, jakie- | jeszcze bogate fatro. Wykonanie jest suche, nie- EŻ 
mi go pod tym względem zasypują za wszy- | wolniczo staranne Jeżeli wymienimy nadto ry- — 
stkich stron, widocznie także nie ma zamiaru | sunek Andrzeja Zapaszewskiego, wyznać mū- =s 
zdradzić tej tajemnicy. szę, że nadział Polaków w owym salonie jest --—. 
bardzo skromy. Może na wystawie na polach me 
rza, zaprzecza tak niepowodzeniu, jak i podróży Klizejskich, otwierającej się dnia 1. maja, liczniej S3 


| samej. Czyż prasa nie skorzysta z takiej spo- 
sobucśsi, aby pomówić o pretendentach ? W ocze- 
kiwaniu bliższych szczegółów tej nieudałej po- 
dróży, Journal nadzwyczaj poważnie przytacza 
nowe szczegóły i opowiada bardzo zabawne rze- 
czy. Nazajutrz po dymisji Casimir-Periera, książę 
Orleański — pisze ta gazeta — szybko 
do pokoju 


wszedł 


swego wiernego Monchicourt'a i 


krzyknął : 
Monchicourt, a 


— Ty spisz Francja nas 


i 
| 
Książę Orleański, przez usta swego sekreta- 


i świetniej wystąpią. 

Zawiązał się tutaj komitet, celem wzniesienia 
pomnika Chopinowi. Słynny kompozytor Massenet , g 
stanął na czele komitetu, a miasto całe przyjęło “3g 
projekt z najwyższą sympatją. Poświęcający 
z okazji tej Chopinowi artykuł Armand Silvestre 
kończy go takiemi siowy: „Tylko trzeba na ten 
cel wynaleźć miejsce ocienione i zaciszne. Tema 
zbolałemu dziecięciu, przybyłemu z przyjaciel- 
skich stron, temu piewcy wzniosłych tonów i roz- 
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
w dwóch częściach 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(~ag dalszy). 

Sobierajska chciała prażyć Śniadanie, zastała 
je już wypite. 

E Er ks pani piła? a doktor... 
chcieliście mnie uśmiercić temi ziółkami. 

— Ukmiercić! Sodoma! 

Nie mówiły wiecej. Nie mówiły więcej od 
dnia, w którym Sobierajska odkryła jej tajemnicę. 
A najgłębszą urazą pani Oiimpjii w tej chwili 
było to, że sługa, a nie ona, znała tajemnicę. 
A ta tajemnica tak przechodziła zakres jej ho- 
ryzontu, jej pojęć, co na świecie było możliwem, 
że nie byłaby w stanie o tem mówić, 


a CO Nie, i 
jakby nie była w stanie dyskutować nad nie- 
śmiertelnością duszy. Czuła się tylko wyrwaną 
z posad. 


O jedenastej, gdy Sobierajska znów do niej 


'zajrzała, zastała ją w futrze, kapeluszu, z tozbą 


podróżną w ręku i plaidem w rzemykach. 
` — Chryste Jezu! Co pani? i 
— Wyjeżdżam! Wrócę za dwa dni... 
— Ależ ja nie pozwolę, ja.. 
Pani Olimpja nie odparła nic. Odsunęła 


ptarą sługę i wychodziła. 


amen A + NN Im 


— Doktor! — krzyknęła pani Olimpja, — | 


| 


cierzyńska 

— Nie! Ale może się dowiem, 

I już schodziła po schodach. 

Klap... klapp klap... klapp, — spieszyła sa 
nią stara stuga, ale nie dobiegła rampy schodo- 
wej, pani Olimpja, leciutka zawsze, lżejsza dziś, 
bo wychudzona, wygłodniała i strawiona, otwie- 
rała sobie sama wielkie ciężkie drzwi, dające 
widok na ulicę. 

Sobierajska pobiegła do okna i widziała, jak 
jej pani weszła do dorożkę i słyszała jak rozka- 
zała swym piskliwym, gdy podniesionym głosem. 

— Na petersburski dworzec. 


VII. 


W dwadzieścia i cztery godzin później, 
dojeżdżała paai Olimpja do Żubrów. 

Na stacji Białowieża, wysiadła z pociągu, 
najęła furmankę, zaprzęgniętą w prostym wo- 
zie i przebyła na takim wehikule sześćdziesiąt 
wiorst. 

Była tak wzruszoną, tak z zawias, w któ- 
rych się całe życie obracała, wyrwaną, tak 
zrozpaczoną i tysiącem obcych uczuć obałamu- 
eoną, iż dopiero pod samemi Żubrami zdała 
sobie jasno sprawę z tego kroku, który w ma- 
lignie obmyśliła, a w gorączce wykonała. 

Zmęczenia nie doznała ona, która od dwu- 
dziestu lat przynajmniej nie siedziała na trzęsą- 
cym wozie, która poprostu prosto z łóżka doń 
weszła, by przebyć wiorst sześdziesiąt po fatal- 
nej listopadowej grudzie. 

Pod samemi Żubrami, a raczej w Żubrach, 


dziać adresu Stefy. Miała zajechać do niego 
prawdopodobnie zajętego łowami i goszczącego 
magnatów. Oh! Jakąż ona pogardę dla nich 
czuła, odkąd ją ich członek zapoznał ze łzami 
wstydu i nieszczęścia. 

Ale mimo to zapytała woźnicy: 

— Czy to Żubry ? 

ubry... jeszcze wiorsta do dworca... 

Uchwyciła torbę podróżną, wyjęła z niej 
skórzane lusterko i pudełko z pudrem. Przej- 
rzała się, upudrowała, zauważając, iż łsy bez- 
wiednie co chwila wyciekające jej z ócz, psuły 
wszelkie działania pudra. 

To uskuteczniwszy, rozglądała się. Cieka- 
wość się w niej obadziła, jaką jest ta ulubiona 
rezydencja człowieka, który miał odwagę być 
sprawcą takiego dramatu w uczciwej rodzinie. 

Żubry, słynna niegdyś siedziba obożnego 
koronnego i wielkiego łowczego litewskiego, Hol- 
sztyńskiego, składała się ze starego modrze- 
wiowego domostwa, wybudowanego w lesie i oto- 
czonego w miarę, jak się tego potrzeba okazy- 
wała, licznemi oficynami, porozrzucanemi w 
parka. W tych oficynach mieścili się goście, 
we dworze miejsca zaledwie starczyło dla pana 
i pokoi recepeyjnych. 

O tem wiedziała pani Olimpja. 
to kiedyś hrabia Stefie w czasach, gdy się ła- 
dziła, że się z nią ożeni i gdy go z tej racji 
uważnie jeszcza słuchała. 

Sprawdzała, iż tak było, jak sobie była 
wystawiała. 


[| 
Bryka wjeżdżała jąż w promień zabądo || 


Opowiadał 


kordelasach, jakich widywała w Tyrclu w zam- 
kach dawnych Zitterów, 
wnego lata zwiedzała, przebiegali to stąd, to 
z owąd, kozaki w szerokich szarawarach, w 
litych barwnych pasach, wymijali ją w różnych 
kierunkach. 

A gdzieś zdala, 
dziwna trąba: 

— Tuuu .. tuauna... 

To wszystko było dla niej taką 
a taką niespodzianką dla wyobraźni, zmęczonej 
grudą i monotonią równej, lesistej, piasczystej 
litewskiej okolicy, taką abstrakcją dla zbola- 
łego serca, iż przybliżając się do dworu, odzy- 
skiwała bezwiednie kontenans, który był ją już 
zupełnie opuścił. 


Co chwila jadąc aleją, którą posuwała się 
bryka, miiała domy, co chwila myślała, że to 
tam dwór Żubrowiecki, który hrabia chałupą 
nazywał i nie miała czem się ocucić, gdy 
konie nagle pod jednym z tych w lesie wyła- 
niających się domów stanęły. 

Spojrzała na lewo i ujrzała na drugim ganka, 
a raczej na terasia, grono kilkadziesięciu myśli- 
wych, pełoa wesołości i gwaru, który 'iłumiła 
teraz już głośna i niejedna trąba, wołająca: z ró- 
żnych stron. 

— Tuuu.. tuuu... 

Byłaby umarła z zażenowania, gdyk:y była 
miała czas jemu uledz. 

Ale w tejże chwili, gdy uczuła straszną 
trwogę na myśl, że jej wypadnie prz»d tymi 
spek:atorami wyjść z bryki i przedefilować, gdy 
błyskawicą myśli ujrzała możliwość njego esy 


gdy ze Stefą je pe- 


ale coraz bliżej brzmiała 


nowoŚcią, 


blady, zdyszanym głosem, 
rękę. 

— Ja panie hrabio ! — syknęła pani Olimpia 
tym tonem, który miewała dla niego tylko. 

Zeszła z bryki, hrabia jej podał ramię i 
przedefilowali przez terasę, zapełnioną strzelca- 
mi, utapiającymi w nią przerażona wzroki, któ- 
rych zgrozę, nie patrząc, czuła. 

ə wtedy się nia zapadła pod ziemię, nigdy 
później zrozumieć nie mogła i nigdy później do- 
kładnie sobie też tej chwili przypomnieć nie 
była w stanie. 

Znaleźli się w dużej komnacie, której urzą- 
dzenie zdradzało, że to był pokój osobisty hra- 
biego. 

Pani Olimpja opuściła się na podane krze- 
sło, z poczuciem, że jej siły, podtrzymane siłą 
zdenerwowania, teraz, po przebyciu najtrudniej- 
szej etapy, opuszczały ją gwałtownie. 

— Pani! pani tu? pytał dalej hrabia, 
chodzące po pokoju i przystając nad nią, w nad- 
ludzkiej pracy mózgu, usiłującego tę zagadkę, 
ten wypadek z tysiąca i jednej nocy od- 
gadnąć. 

Serce mu biło gwałtownie, bez tempa, 
w uzasadnionam przeczuciu katastrofy 

Przystanął, pytał zdławionym głosem i obłą- 
kanym wzrokiem, a widząc. że kobieta nie była 
w stania wymówić słowa, szedł dalej, by jeszcze 
odgadnąć to, co czuł, że weń uderzy. Nie lubiał. 
jak wszyscy ludzie, niespodzianych udarzeń. 

— Pozwoli hrabia... że ochło.nę.. Nie... 
mogę... — wyszeptała wreszcie. 


(Cigg dalszy nastąpi); 


podając jej drżącą 
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kwiecia wiosennego, opromienionego słońcem, tak 
dregiem dla bieduych chorych — w jednym 
z tych ogrodów, gdzieby ciekawość dzieci syla- 
bizowała na bronzie lub marmurze, nazwiska 
chwał nieśmiertelnych — w jednym z owych 
gajów, kędy kochankowie siadają obok siebie 
w milezącej a wymownej ekstazie. Pośród świe- 
gotu ptaków, pośród malowniczego tła przyrody, 
wznosić się powinno łagodne widmo tego, 
który niby harfa eolska rozbrzmiewał tęsknymi 
tonami zrczpaczenia i niby łabędź zraniony w wio- 
śnia życia, zawodził ostatnią piesenkę...* 


Chicago w kwietniu. 
(Mityng polski) 


Wystąpienia przeciw Polakom congressmana 
L. Johnsona z Sacramento i senatora Lodgego 
wywułuły — jak sę spodziewać należało — 
silny ruch w kolonjach polskich i dały powód 
do odpowiednej reakcji. Pierwszy poważny krok 
zrobił tutejszy Związek młodzieży polskiej. 
4 jego inicjatywy odbył się d. 9. kwietnia 
w Hali Puławskiego w Chicago mityng polski, ma- 
jący na celu protest przeciw oszczerstwom, rza- 
canym na nasz naród Hala była zapełniona li- 
cznie zgromadzoną publicznością. 

Po przemówieniu paru mowców polskich, 
odpierających wzmiankowane zarzuty Johnsona i 
Lodgego, zabrał głos po angielsku sędzia Cava- 
nagh. Oświadczył on, że jako Irlandczyk z po- 
chodzenia, czuje żywą sympatję dla Polaków, 
którzy tak samo, jak jego rodacy, są uciskami 
i prześladowani, położył nacisk na to, że naród 
polski, który wydał Kościuszkę i Puławskiego, 
mężów tak wysoce dła Ameryki zasłużonych, 
powiaica być tu wolny od wszelkich napaści i 
wyraził swe oburzenie z powodu ostatnich wy- 
stąpień. Mowca w końcu oświadczył, iż Polacy 
są jodaym z najdzielniejszych narodów Świata i 
że miejsca w żadnym razie na nowym lądzie 
dla nich nie zabraknie. 

Po przemówieniu tem, przyjątem oklaskami, 
zabrał głos przedstawiciel Czechów i potępiwszy 
oszczerstwa, nawoływał Polaków i Czechów do 
wzajemnej pomocy. 

Przemawiali następnie pp Jabłoński, reda- 
ktor Zyody, który zwrócił uwagę na wdzierający 
sią wazędzie wpływ Rosji w stosunkach między- 
narodowych, oraz Nagiel, redaktor Dziennika 
chicagowskiego, który wykazywał włakciwe mo- 
tywy projektu Lodgego i wzywał do agitacji, 
któraby wywarła wpływ na uszciwą opinję ame- 
rykańską. 

Po dwóch jeszcze przemówieniach — z tych 
jedno było litewskie — zgromadzenie uchwaliło 
szereg rezolneyj, protestujących przeciw oszczer- 
stwom i prostujących fałszywe argumeuty ame 
rykańskich polakożerców. Podajemy tu ostatnią, 
dotyczącą stosuaku Polaków do Stanów Zjedno- 
czonych : 

„Ani kongresman Johnson ani sen. Lodge 
nie znajdą polskiego domu, w którymby angiel- 
skiego języka nie posiadano albo nie znano, a że 
Polacy starają się wypełnić jak najlepiej swe 
obowiązki względem rządu i kraja, jako obywa- 
tele, świadczy ich dbałość o dobrobyt tegoż 
kraju przez płacenie podatków bezpośrednioh i 
pośrednich, szanowanie władz i praw tatejszych, 
oraz uznawanie tychże. Gdyby kongr. Johnson 
i sen. Lodge znali historją Stanów Ziedn., wie- 
dzieliby, „że Polacy byli jednymi z pierwszych 
przedstawicieli obcych narodowości, kióry pokpie 
szyli na pole bitwy walczyć za wolność tego 
kraju, bezinteresownie, nie licząc na nagrodę. 
Wymaganie zaś kongresmana Johnsona i sen. 
Lodge, ażeby Polacy wyparli się swej narodo- 
wości i języka, jest potworne. Polak może być 
jednym z najlepszych obywateli Stanów Zjedn., 
ale nie potrzebuje się wyzuwać ze swej narode- 
wości. — Uznajemy błogosławieństwa, spływa- 
jące na obywateli, zamieszkujących Stany Zje- 
dnsczone, jesteśmy gotowi w razie potrzeby nie- 
tylko majątkiem, ale i krwią nassą bronić całości 
tzehżs Stanów i wypełnić obowiązki obywatel- 
skie, ale nie wyrzekniemy się swego pochodze- 
nia, nie stanieray się renegatami względem na- 
szej dawnej, ukcchanej ojczyzny. Jesteśmy 
dobrymi obywatelami Stanów Zjedn. i jako tacy, 
wypełnimy Bwc,e obowiązki, po za tam nie przy- 
znajemy prawa nikoma dyktowania nam, co i 
jak mamy czynić. Trzymając się tych zasad, 
musimy się łączyć ze sobą i dbać o to, ażeby 
nasza narodowość nie zamarła; ale to dla ludzi 
światłych i roznmnych nie jest dowodem, ażeby 
ładncś* polskiego pechodzenia była żlo usposo- 
bioną dla Stanów Zjedn., ażeby Polacy mieli być 
złymi obywatelami tego' kraju“. 

Należy się spodziewać, że po zgromadzeniu 
w hali Puławsktego nastąpi eały szereg innych, 
zwołanych w tym samym celu. W stosunkach 
tutejszych podobnymi środkami wiele można o- 
siągnąć. 

Jako dowód twierdzeń Johnsona, iż Pelacy 
nie są weale narodem knlturnym, niech posłuży 
tan fakt, iż w Nowym Jorku dyrektorem tame- 
czrego konserwałorjum muzycznego, największe 
go konserwatorjum w Stanach Zjednoczonych, 
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BEZ WYJŚCIA. 


POWIEŚĆ 


Juljusza Mary. 
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Zuabraniam korespondować z Marją-Anną 
i w ogóle pisywać coś, coby ci przypominało o 
twoją miłość... 

— Zgoda i na to. 

— Przyrzekać łatwo... ale to jeszcze zamało. 
Miłość jest matką wielu pięknych czynów, ale 
i wielu słabości także! 

— Masz pan moje słowo honoru. 

—- Za miesiąc wyjedziesz stąd ? 

— Dziś czy za miesiąc, wszystko mi to 
jedno. 

— Jak powrócisz, będziesz wyleczonym. 

Maks achwycił ob:e ręce doktora i trzymał 
je przez chwilę w swoich mileząc, potem rzekł 
smautnie : 

— Jak powrócę, będę kochsł Marję-Annę 
jeszcze więcej. Wszystkie przeciwnośc:, spotyka- 
ne na mojej drodze, wzmocnią jeszcze mułeść mo- 
ją. Spojrz na mnie, doktorza... zbadaj mój 
puls i pos'uchaj bicia serca... | 

- Ani cienia gorączki... ani jednego więcej 
przyspieszonego uderzenia serca! I 
A ty, mój stary przyjaciela, — rzekł, 
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jest Polak p. Aleksander Lambert, Warszawia- 
nin. Wspomnians konserwatorjum liczy 700 u- 
czniów i zatrudnia 40 nauczycieli, między nimi 


4 profesorów fortepianu — Polaków. 
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Ciekawi myśliwi. 
(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka-baszy). 


Ciekawy typ myśliwego bez psów i bez łow- 
ców, jak król Jan — bez ziemi, jak główny wódz 
emigracji — bez wojska, lub dyktator bez kraju, 
stanowił szambelan Wąsowicz. Polował językiem. 

Naprzykład, przedzierając się przez gąszcze, 
w głuszy jakiejś litewskiej puszczy, zgubił fuzję. 
Nagle wychodzi na niego niedźwiedź — potwór 
ogromny; ugaszcza niedźwiedzia tabaką albanką 
i kiedy ten zaczyna kichać, zarzuca mu na szyję 
sanur i przyprowadza do króla Stanisława Augu- 
sta w tym celu, aby niedźwiedź przetańczył 
menueta -z panią Kossakowską. 

Opowiadał on także, bez najmniejszego za- 
jąknięcia się, jak upoiwszy raz do pijanego w lesie 
brają wódczaną stado dzików, zagnał je pijane 
do dworu do Stawek, gdzie był taki głód, iż 
zabierano się już do rzucania losu, którego chłopa 
lub chłopkę należy z kolei zjeść. 

Pan Jaszowski na Podolu opowiadał, że nie 
mając ani kul ani grubego śrutu, wystrzelił do 
dzika, nabiwszy broń pestkami od śliwek; po 
upływie dwóch lat natknął się na dzika, na któ- 
rym wyrosła śliwka, osypana owocami. Tym ra- 
zem ołowianą kulą zabił dzika i tak się cbjadł 
kliwek, że zachorował na niestrawność żołądka. 
Śliwki te jednakowoż były bardzo smaczne, jakby 
podsmarzone na słonirie. 

Nawet senator Iliński urządza polowania 
na łosie w swoim nowym Rzymie. Ten Iliński — 
to historyczna osobistokć. Szambelan i ulubieniec 
cara Pawła, kardynał cywilno wojskowy in par- 
tibus, dyrektor św. inkwizycji, pod kierownictwem 
ojców jezuitów wznoszącej się na błotach, na 
których stała Roma nuova. 

W Nowym Rzymie znajdował się wielki 
pałac, z jednolitemi zwierciadlanemi szybami 
w ogromnych oknach, które kupił połski szlach- 
cic, gdyż dla cara rosyjskiego były one trochę 
za drogie. 

Senator siedział w kardynalskim purpuro- 
wym płaszczu, z gwiazdami i orderami całego 
świata; obok niego siedziała jego żona; z jednej 
strony — kilku jezuitów, z drugiaj — kilku 
huzarów. 

Przyjęcie było pańskie, polowania pod kie- 
rownietwam dwóch synów senatora udawały się 
znakomicie. Najwięcej jednak zachowała się u mnie 
w pamięci opera „Don Jaan*, odegrana po 
włosku przez poddanych artystów senatora. Se 
nator, korzystając ze swego znaczenia w Rzymie, 
za pozwoleniem ojca $w., wysłał kilkudziesięciu 
chłopców i tyleż dziewcząt do stolicy świętej, 
aby się wyuczyli muzyki i śpiewu. A ponieważ 
byli to poddani, zapisani w skazki rewizyjne, 
przeto dusze ich były własnością senatora. Ten 
ostatni z obawy, aby im wypadkiem nie za- 
chciało się swobody, umieścił ich w kolegjum 
6w. Jezusa, pod opieką i władzą ojców jezuitów. 

Przedsiębiorstwo się udało, wszyscy powró- 
cili artystami i to niezgorszymi — w Rzymie nie 
pozostał nikt. Senator za kontraktem puszczał 
ich w dzierżawę do teatrów: kijowskiego, żyto 
mierskiego, berdyczowskiego, kamieniec - podol- 
skiego, i za to pobierał dobre pieniądze, w brzę- 
czącej monecie. 


KRONIKA. 


imienia Tadəusza 


Pamigtajmy o fundacji 
Kościuszki. 


Diarjusz lwowski. 

Wtorek 5. maja. 

O godz. 5'/, popoł. koncert muzyki wojskowej 
(30. pp.) przed komendą korpusu. 

W gali ratuszowej koncert na cele dobroczynne. 
Początek o godz. 7'/, wieczorem. 

Teatr hr. Skarbka: „Weseli spadkobieroy.* — 
Początek o godz. 7'/, wieczorem. 


Wiadomości osobiste. P. Karol Sklepiński, 
właściciel apteki we Lwowie, wybrany został przez 
ogólne austrjackie Towarzystwo aptekarskie we Wie- 
dniu, dyrektorem tego Towarzystwa dla Galicji. 
Wiceprezydent naimiestnictwa p. Lidl, wyjechał na 
kilka dni do Wiednia. 

Kalendarz. Wtorek (5.): Piusa p. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 42, zachód o gadzinie 
7. minut 18. 

Kalsndarz myśliwski. Wolno polować na: cie- 
trzewie i głuszce koguty tylko do 15. bm. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samos) 16 om. długości. Do 15. bm. brzany, 
certy,leszcze i jazie; od 15. bm. lipienie, głowacice 


zrobić, —powtórz mojej matce, to, co jej już pe- 
wnie powiedział doktor Maravei, że w jej rękach 
jest życie moje... jest kmierć moja. 

Powiem jej to moje dziecko, powiem... 
Ale ufam twojej prawości i doświadczeniu dekto- | 
ra Maravel.. Staraj się zapomnieć, bo Bóg nie ; 
błogosławi nigdy związkom dzieci, które wyei- 
skają łzy z oozu matek... 

W miesiąc póżniej Maks przygotowywał się 
do podróży; wybierał się do Włoch. 

A hrabina mówiła do księdza Duroe: 

— Powróci odmieniony... z innemi 
ślami.. 

— Nie... pani hrabino... powróci bardziej 
zakochany... uprzedził nas o tem... a wtenczas... 

— Wtenczas ? 

— Wtenczas ty pani, los jego rozstrzygniesz ! í 

Hrabina nic nie odpowiedziała. 

Było to wieczorem nad brzegiem Cheru. ! 
Ostry wiatr, wiejąc przeciw prądowi, tworzył na | 
sielonej powierzchni wody drobne fale, ciągle w | 
to samo miejsce powracające... Pani de Sampi- | 


gay uczzła zimny dreszcz w całem ciela. 

— Wracajmy — rzekła — chłodno już... 

Ostra twarz jej o wystających policzkach 
pobladła rzeczywiście, widać było wyraźnie sine 
żyłki, niknące zwykle w ciemnej fali rumieńca, 
kraszącego jej ogorzałe oblicze. Szli ku zamko- 
wi w milęzeniu, po upływie kilku minut hrabi- 
na zapytała nagle: 

— Dluczego nic nie mówisz, księże pro' 
boszczu ? 
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SESO T A WĘZEKZNNNA ES 
Maks do księdza, który nie wiedział cc ze sobą 


DZIENNIK POLSKI z dnia 5. Maja 1886 r. 


Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skar- 
bu zamianowało koncepistów skarbowych: Wiktora 
Flacha, Medarda Czaudernę i Edwarda Bugno, in- 
spektorami podatkowymi, a konceptowych praktykan= 
tów: Gustawa Liebharta i Stanisława Ostaszewskiego. 
koncepistami skarbowymi dla służby podatków 


„stałych. 


Uczczenie niemieckiego uczonego. Jak to już 
donieśliśmy, tutejsze „Koło  literacko-artystyczne”* 
wystesowało do p. Henryka Nitschmana, z okazji 
siedmdziesiątej. rocznicy jego urodzin, adres. Adres 
ten opiewa jak następuje : 

Czcigodny Panie! W rzędzie tych pisarzy, 
którzy działalnością swoją przyczynili się do rozpo” 
wszechnięnia wśród narodu niemieckiego płodów dn- 
cha narodu polskiego, Ty czcigodny Panie, pierwszo- 
rzędne zajmujesz miejsce. Żaiste, nie ma nikogo, 
któryby w tym względzie Tobie dorównał, kioby 
większe od Ciebie położył załugi w celu przekonania 
Twych ziomków, że zdanie przez wrogów naszych 
z trybuny parlamentarnej rzucone: „Polska nie ma 
literatury", jest takim samym fałszem, jak wśród 
gęstej mgły okrzyk: „Niebo nie ma słońca!" 

Stanąłeś jako chorąży między najszlachetniej: 
szymi Twego narodu i otwierając przed ich duszą 
skarby naszego najidealniejszego życia duchowego, 
roztoczyłeś przed nimi barwny obraz rozwoju na- 
szego piśmiennictwa .i naszej oświaty, aby na tej 
drodze zapcłnić przepaść, jaką wykopały wrogie wza- 
jemnemu porozumieniu się narodów żywioły. 

Odrębne ry-y i właściwości naszego narodu po- 
trafiłeś nadto nietylko jasno wytłómaczyć, ale z sym- 
patją i ciepłem skreślić. 

Za tę sympatję, za tę gorliwość, za tę wytrwa- 
za wszystkie piękne wyniki Twych rzadkich 
przymiotów, czeząc w Tobie męża głębokich myśli, 
uczonego bezstronnych poglądów i człowieka serca, 
który, nie dbając o oklaski w imię oświaty toruje 
drogę, zasyłamy Ci w siedmdziesiątą rocznicę Twych 
urodzin z głębi serca i duszy płynące wyrazy hołdu 
i gorącego uznania z życzeniami, oby Bóg wszech- 
mogący pozwolił Ci długie, długie jesszcze lata pra- 
cować dalej ku chlubie Twego i naszego narodu“. 

Powyższy adres wykonany został nader staran- 
nie w pracowni artystycznej Aleksandra Lisiewicza. 

Samobójstwo. Dzis przed południem znaleziono 
ną strychu domu pod l. 45 przy ulicy Żółkiewskiej 
zwłoki 46 lat liczącego złotnika Szymona Feiertaga, 
który jeszcze w piątek odebrał sobie Życie przez po- 
wieszenie. Powód samobójstwa nieznany. 

Papieskie mianowania. Kardynał Ledóchowski, 
prefekt kongregacji, nadesłał od papieża Leona XIII. 
dokument z nasępującemi mianowaniami dla księży 
ruskich: prałatami domowymi zostali archidjakon 
ks. Leon Turkiewicz i kanclerz kapituły ks. Ale- 
ksander Baczyński, ae. szambelanami tajnymi księża 
Aleksander Czemeryński dziekan złoczowski, Leon 
Szapkowski dziekan stryjski i Sewerya Nawrocki 
dziekan tarnopolski. 

Z Jaworowa piszą do nas: Kopja kurtyny Sie- 
miradzkiego, fragment środkowy, wymalowany przez 
p. Stanisława Kaczurbę i ofiarowany naszemu towa- 
rzystwu „Sokoł“, wywołał u nas ogromną wrzawę 
z powodu nagiej „Piękności“. Garstka niezadewolo- 
nych uznała kurtynę za niemoralną i żądała, by 
towarzystwo ją usunęło. Żądanie to motywowano i 


łość, 


tem, że „Piękność ma być podobną do jednej 
z jaworowski b pań. Mąż jej jednak mie uznał po- 
dobieństwa i kurtyna pozostanie nadal w sali 


„Sokoła“. 

Z wystawy węgierskiej W niedzielę odbyło 
się w kościele korenacyjnym uroczyste Te Deum, na 
którem byli cesarz, cesarzowa, wszyscy ezłonkowie 
rodziny cesarskiej, ministrowie, reprezentanci stoliay 
i szlachty, ciało dyplomatyczne i w. i. Członkowie 
rodziny cesarskiej zebrali się o godz. 107/, przed 
południem w zamku królewskim, poczem we wspa- 
niałych powozach galowych, wśród gezmotu salw 
działowych, udali się do kościoła. Przez całą drogę 
tworzyło wojsko szpaler, a olbrzymie tłumy ludności 
wznosiły entuzjastyczne okrzyki. Wszystkie acyksiężne 
miały na sobie galowy strój węgierski, arcyksiążęta 
ubrani byli w uniformy wojskowa. Cesarzowa miała 
na sobie czarną cuknię jedwabną. Wszystkie domy 
dokoła kościoła przystrojone były wspaniala chorą 
gwiami, dywanami i girlandami z kwiatów. U wrót 
świątyni powitał casarską parę ks. prymas Vaszary 
i podał jej święconą wodę. Po skończonem nabożeń- 
stwie miał ks. prymas Vaszary mowę, w której wy 
kazywał, że tysiąclecia istnienia zawdzięczają Węgry 
głównie swej sile, wypływającej z religijności i wier- 
ności dla trinn. 

Wiecz rem odbyła się wspaniała iluminacja mia- 
sta i okrętów na Dnnaju, spalono także ognie sztu- 
czne. Cesarz odbył przejażdżkę po ulicach miasta, 
poczem był na balu u hr. Tassila Festeticsa. 

Wczoraj był cesarz na raucie u hr. Ludwika 
Apponyiego. i 

Z pod Lwowa piszą: Żydzi, dający chłopu 
zboże na zasiew, biorą za tę „przysługę“ iście li- 
chwiarski procent. Za 50 kilogramów grochu na- 
przykład — jak to się zdarzyło w naszej okolicy — 
miał chłop żydowi zapłacić 4 zł. 50 et. aż na „św. 
Pokrowy* (dnia 13. paźłziernika) bo za gotówkę 
płaci się tylko 3 zł. 25 ct. do 3 zł. 50 cnt Ža 
niespełna sześć miesięcy liczy tedy handlarz 607/,, 
to znaczy, że gdy rozda zboża za 1000 zł., ma 
600 zł. zysku za kredyt, oprócz zarobku na zbożu 


— Myślałem właśnie tak jak pani, że wiatr 
jest ostry i że lepiej wrócić do domu.. 


IX. 


W Monas ères dowiedziano się wkrótee o po- 
dróży Maksa, a ponieważ zażyłość między dwo- 
ma młodymi ludźmi wzrosła zuacznie w przecią- 
gu tych kilka miesięcy, więc Daniela zdziwił ten 
wyjazd. 

— Nie przyszedł się nawst ze mną poże- 
gnać — rzekł, ale po namyśle dodał: 

— Nie miał może na to czasu. 

Marja-Anna nie zrobiła żadnej uwagi. Od- 
zyskała teraz swobodę i powróciła do pracy ma- 
larskiej na świeżem powietrzu. Wyjazd Maksa 
był prawdziwą ulgą dla niej, gdyż nieustająca 
obawa, że w każdej chwili zjawić się może, zda- 
nerwowała ją do najwyższego stopnia. Dni, Które 
potem nastąpiły, wydały jej się weselsze i bar- 
dziej słoueczne. Tak mijały jej tygodnie, po- 
święcone sztuce, w której przewodnikiem był 
jej Daniel, a w której młoda dziewczyna szybkie 
robiła postępy, poświęcone także wykształceniu 
Klotyldy, którą kochała uczuciem młodej mate 
czki Potem minął okres tej sztucznej może 
trochę wesołości i śliczną jej twarzyczkę zasę 
pił tajemay jakś niepokój, z którego sama 
nie zdawała sobie sprawy; nie spostrzegł te- 
go Daniel, zajęty swoim „Pojedynkiem kosiarzy, 
ale zrozumiała Klotylda sercem czułem i kocha- 
jącem. Dotąd Klocia towarzyszyła zawsze Marji- 
Annie we wszystkich jej niezbyt zresztą dalekich 


) przechadzkach w okolicę. Ten wielki bór, pełen 
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i otrzymanych naturalij, jak jaj i t. p. Nie lepiej 
postępują sobie także chłopi zamożniejsi w okolicy 
Lwowa. Oto za korzec kartofli, reprezentujący war- 
tość 1 zł. 50 ct. — do 1 zł. 60 ct., żądają od bie- 
dniejszych chłopów, ażeby dług swój spłacili pracą 
w czasie żniw przez dni dziesięć. A zatem biedacy 


ci za pracę swą mają dziennie 15 do 16 ct., pod- 
czas gdy we dworze w żniwa zarobiliby na dnio- 
we co najmniej 40 — 50 ct., a na akord 1 zł, 
do 1 zł. 50 et. 


Kancelarja konsulatu niemieckiego żnajduje się 
przy ul. Grołębiej l. 12. 

Policmajster przed sądem. W sprawie byłego 
policmajstra m. Radomia rotmistrza  Krzyczenki, 
oskarżonego o nadużycie służbowe, branie łapówek i 
o spólnictwo ze złodziejami, zapadł jnż wyrok. Krzy- 
czenkę skazano na ośm miesięcy więzienia, innych 
zaś oskarżonych skazano do rot aresztanekich. 

Fryderyk Henryk Gaffken, znakomity historyk 
i prawnik niemiecki — jax wiadomo z depesz — 
zginął w Monachjum w nocy z 1. na 2. bm. tragi- 


czną śmiercią. Mianowicie pękła lampa nafto- 
wa — prawdopodobnie przewrócona przypadkowo na 
stoliku obok łóżka przez śpiącego — i spowodowała 


ogień pokojowy, a dym stąd powstały udusił nie- 
szczęsnego. Żnaleziono go bez duszy, na posadzce 
obok łóżka leżącego. Greffken urodził się w Ham- 
burgu 9. grudnia 1830, miał tedy 66 rok życia. 
W r. 1888 głośną w całym świecie była sprawa 
jego uwięzienia, którą spowodował Bismarck, mszeząc 
się na uczonym za ogłoszenie przezeń drukiem pa- 
miętników następcy tronu Fryderyka Wilhelma, pó- 
niejszego cesarza Fryderyka, od roku 1870—1871. 
W styczniu r. 1889 wypuszczono go na wolność i 
śledztwo zastanowiono; od tego też czasu zamieszkał 
Geffcen w Monachjum. Na 8 dni przed zgonem po- 
wrócił był właśnie z dłuższej podróży na Wschód, 
wśród której przygotował sobie szkice do wielkiej 
tragedji pt. Das Weligericht. Podobno jej nie wy- 
kończył. 

Osobliwy Ślub. W kościele protestanckim w Bo- 
stonie odbył się ślub pastora Horst z panną Emilją 
Dilken. Ceremonji dopełniła — Marte Dilken, matka 
panny młodej, „pastorka“. Pani Dilken złożyła świe- 
tnie egzamina na duchownego i jest słynną na całe 
Stany Zjednoczone „dusz-pasterką*. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni i zastępca marczałka krajowego 
Antoni Jaxa Cha miec powrócili w niedzielę rano 
do Lwowa. 

2 niedzieli. Maj tegoroczny zaczyna już od 
sariego poszątku kaprysić w niemożliwy sposób i za- 
miast słowikami i wonią róż traktuje nas bez ustan- 
ku tem, czego dzięki jego dwom  poprzednikem, 
mamy już po same uszy, to jest deszczem. Tak 
było i wczoraj. Ranek nie pozostawiał nie do ży- 
czenia i zdawał się zapowiadać piękny dzień wiosenny. 
Wnet jednak pokazało się, jak płonne i krucha są 
nieraz rachuby meteorologiczne wobec jednej jedynej 
chmurki, która wypłynie z podnóża nieboskłonu, po 
drodze chwyci drugą, trzecią, złączy się w olbrzymią 
ciemną plamę, zasnuje firmament, a potem lunie de- 
szezem i popsuje ludziom wszelkie plany świąteczne. 
Wezoraj na szczęście entuzjazm patrjotyczny był 
większy, niż wyziębiająca potęga deszczu, to też za- 
bawa na Wysokim Zamku powiodła się i wszystkim 
uczestnikom dała szczera zadowolenie. Swoją drogą 
obawa niepogody przysporzyła gości obu przedsta- 
wieniom teatralnym, w ten sposób więc wszystko 
sk. ńczyło się ku zadowolenin wszystkich. 


Trzeci maja obchodzony był we Lwowie, jak 
co reku, uroczyście, wedle ustslonego już programu. 
Rano salwy moździarzowe z wysokiego zamku, wy- 
strzelone © godz. 5, dały znak rozpoczynającego się 
świętą. poczem muzyka „Harmoaji* odegrała na uli- 
cach miasta pobudkę. O g. 10. odbyło się u Bernar- 
dynów solenne nabożeństwo ze współudziałam umun- 
durowanych Sokołów ze sztandarem i orkiestrą. Ko- 
ściół zapełnił się po brzegi wiernymi, którzy wysłu- 
chali pięknego kazania ks. Bogdalskiego. Chór 
„Esha*, zawsze gotowy do współudziału w tego ro- 
dzaju obchodach patrjotycznych, wykonał kilka odpo- 
wiednich utworów religijnych. Równocześnie w sgy- 
nagodze izraelickiej odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
które zgromadziło mnóstwo osób, należących do wy- 
znania mojżeszowego, a szukających narodowego ide- 
ału nie w egzotycznej strefie marzeń syońskich, tylko 
w najbliższem, swojem otoczeniu. Popołudniowa część 
zabawy, na polance u stóp kopca unji lubelskiej, roz- 
poczęła się pod dość fatalnemi wróżbami, gdyż po- 
goda, która panowała przez całe rano, zumieniła się 
nagle na deszcz. Mimo to ochoczych uczestników ze- 
brało się sporo i doroczny festyn ludowy przy dźwię- 
kach orkiestry przeciągnął się do g. 10, zakończony 
spaleniem beczek smolnycb, których płomienne refle- 
ksy, padające ze szczytów wysokiego zamku, zrobiły 
piękne wrażenie na tle ciepłej i rozpogodzonej necy. 
Festyn był urozmaicony, gdyż prócz zwykłych gier 
towarzyskich urządzono także wyścigi, które doda- 
wały obecnym niemało emocji, oraz bardzo efektowne 
obrazy żywych osób, nadto zaś połączone chóry to- 
warzystw rzemieślniczych śpiewały przez cały czas 
patrjotyczne pieśni, od których drżało powietrze wy- 
gokiego zamku. Koroną uroczystości onegdajszej był 
wieczór muzyczny w „Sokole“ pod artystycznem kie- 
rownictwem dyrektora Schwarza. Cheąc wymienić 
wszystkie ndatne punkta, musielibyśmy przepisać 
cały program, to t*ż ograniczymy się do wzmianki, 


cieni i tajemniczych szeptów, to ka przecież jej 
las ukochany, jej królestwo. Za dobroć i naukę 
odwdzięczała się Marji-Aunie naiwnemi objaśnie- 
niami, pełnemi jednak poezji i niespodziewanych, 
a: wdzięcznych zwrotów. W promieniu kilku kilo- 
metrów w około Monssióres Marja-Anna znała te- 
raz nazwę najdrobniejszych ścieżek, najwilgo- 
tniejszych wąwozów i najpiasczystszych polanek, 
ńa których rosły zaledwie karłowate krzewy. 
Przejmowała się gustami Klotyldy, tak jak Klo- 
tylka nabierała elegancji, dystynkeji i dobrych 
manier Marji-Anny. Ale nagle przerwały się te 
wesołe przechadzki, albo raczej Klocia zauważy- 
ła, że jej przyjaciółka porzucała ją pod pier- 
wszym lepszym pretekstem i wychodziła 
sama. Zanadto do niej przywiązana, aby jej to- 
warzyszyć wbrew jej woli, cierpiała nad tem wi- 
docznie, nia mogąc zrozumieć powodu tej zmia- 
ny. Anusia błądziła po lesie bez celu zadnmana, 
szkicując po raz drugi urocze zakątki, które już 
malowała wtenczas kiedy Maks zjawiał się koło 
niej. Spędzała tak długie godziny przed sztsiu- 
gą obojętna na zewnętrzne objawy życia natury, 
a zasklepiona w sobie, zasłuchana w niespokoj- 
ne bicie swego serca, pełna niepewnych jsszoze 
obaw, smutna i na nowo do życia zniechęcona. 

Daniel przeglądając robotę siostry gromił 
ją lekko : 


— Gdzie podziałaś święty ogień zapału, mo- 


ja panienko? Nie masz już ochoty do pracy? 


Bojąc się natarczywszych pytań, odpowie- 


działa : 
— Nudzę się sama. Czekam na ciebie, 


; dni najwyżej. Nie 


ZA KIT TIE TY ZER Ta PETZ A RY PAPANICJ PEREZ ZZ A Z APRYTAÓTE 10 DA YE AA WOAPZSZOY* 


że gorącemi oklaskami darzono po kolei chór „Echa* 
(za doskonałe odśpiewanie kompozycji Niewiadom- 
skiego „Przybycie wiosny“ i Orłowskiego „Echa mi- 
nionych lat“) p. St. Sienkiewicza, p. Chulawską, p. 
Słowackiego, Gąsiorowską, Baranowską, Nigrynównę 
itd. Piękne przemówienie na temat 3. maja, wygłosił 
akademik Próchnieki. Przez cały dzień powiewała ze 
szczytów kopca flaga polska. 

Śluby Jana Kazimierza. Na pamiątkę ślubów 
Jana Kazimierza, dokonanych przed dwoma wiekami 
w katedrze lwowskiej, odbyło się onegdaj rano o 
godzinie 10. w tej świątyni uroczyste nabożeństwo 
staraniem arcybractwa Najświętszej Panny Marji,Królo- 
wej Korony Polskiej. 

Z Koła literacko artystycznego. W sobotę 
wieczorem odbyło się wlokalu Koła w gmachu skarb- 
kowskim doroczne walue zgromadzenie członków Ko- 
ła litoracko-artystycznego. Zgromadzeniu przewodni- 
czył prezes Koła dr. Józef Wereszczyński. 

Walne zgromadzenie przyjęło do wiadomości 
przedłożone przez sekretsrza dra Witołda Bartoszew- 
skiego sprawozdanie z czynności wydziału za rok 
1895/6. Obecnie urzędujący wydział objął dopiero z 
początkiem grudnia z. r. zarząd, a mimo to w kró- 
tkim przeciągu czasu, dzięki energji swej zdołał ja- 
koś więcej ożywić Koło. Liczne pogadanki oraz cały 
szereg odczytów, o których w swoim czasie zdawa- 
liśmy sprawę, świadczą najlepiej, że ruch literacko- 
artystyczny w Kole nietylko nie osłabł, — jak to nie- 
którzy pessymiści przypuszczali — ale przeciwnie 
znacznie się wzmógł, 

Ż uznaniem należy powitać, iż obecny wydział 
pcdjął tylokrotnie od założenia Koła bez skutku pod: 
neszoną mysi wydania rocznika Koła, poruczając re- 
dakcję tego rocznika dr. Witołdowi Bartoszewskiemu. 
Jeżeli członkowie Koła użyczą wydziałowi w tej 
pracy poparcia, pierwszy rocznik już z końcem 
czerwca b. r. opnści prasy drukarskie. 

Wydział wprowadził dalej pewne nowości, ró- 
wnież godne uwagi, postanawiając założenie kroniki 
Koła, w której pomieszczane być mają głosy prasy 
o wszelkich krokach, czynnościach i przedsięwzięciach 
Koła; księga ta uzupełnioną być ma historją 16-le- 
tniego istnienia Koła 

Zgromadzenie udzieliło ustępującemu wydziałowi 
absolutorjam z rachunków za rok 1895. 

Przy uzupełniającym wyborze do wydziału, wy- 
szli z urny pp. dr. Henryk Biegeleisen, Romuald 
Bobin, dr. Emil Dunikowski, Franciszek Neuhauser, 
dr. Józef Siemiradzki, dr. Józef Szydłowaki i Bole- 
sław Lewicki. 

P. Antoni Skotnicki z powodu słabości zrezy- 
gnował z godności wiceprezesa. ale zgromadzenie re- 
zygnacji tej nie przyjęło. 

Na wniosek wydziału przedstawiony przez pre- 
zesa dra Wereszczyńskiego, uchwaliło zgromadzenie 
jednomyślnie zamianować p. Henryka Sien: 
kiewicza członkiem honorowym Kołu 
literackoartystycznego. 

Ż okazji 70-letniej rocznicy urodzin niemieckie: 
go uczonego Henryka Nitschmana w Elblągu, 
który należy do orędowników literatury polskiej w 
Niemczech, uchwalono wystosować do niego adres. 
Zaraz podczas zgromadzenia podpisali ów adres 
wszyscy członkowie Koła. 

Przegląd kwartalny ochotniczej straży pożarnej 
„Sokół* odbył się onegdaj rano w szkole im. 
Elżbiety w obecności prezesa tej dzielnej instytucji p. 
Roberta Kleina. Po odbyciu przeglądn o godzinie 
10. strażacy plutonami udali się pod komendą swego 
naczelnika p. Brunona Hryniewicza do katedry na 
uroczyste nabożeństwo z powodu rocznicy ślubów 
Jana Kazimierza. Dziś rano o godzinie '/47. w ko- 
ściele 00. Karmelitów odbyło się na pamiątkę pa- 
trona pożarów św. Florjana nabożeństwo, urządzone 
wspólnie przez straż ochotniczą i miejską, Pocho- 
dowi do kościoła towarzyszyła „Harmonja“. 

Ze sfer notarjalnych. P. Teodozy Pelewicz 
ze Zborowa mianowany substytutem urlopowanego 
notirjusza Józefa Zubka. 

Na restauracją Katedry na Wawelu złożył 
Stanisław hrabia Badeni marszałek krajowy 2000 zł. 

Pomnik Korzeniowskiego. Artysta rzeźbiarz p. 
Antoni Popiel Brodczanin, donosi nam, ża model po- 
mnika Korzeniowskiego ma na ukończeniu i za jaki 
tydzień nadeszle go do Brodów. Czekamy z niecier- 
pliwością nadesłania cennej i bezinteresownej pracy 
artysty, która może dalszy napływ składek przy- 
spieszy. 

Znikł. Mina Waschnitz z ul. Źródlanej 8 l. do- 
niosła władzom policyjnym tutejszym, Że mąż jej 
Józef, krawiec z fachu, wyszedł z domu onegdaj i 
nie powrócił. Waschnitzowa przypuszcza samobójstwo. 


Oryginalna zemsta. Służąca Marja Żelska, od- 
dalona przez niejaką Sarę Wegler przy ml, Żółkie- 
wskiej, napadła onegdaj na jej dom podczas jej nieo- 
beeności i porąbała siekierą drzwi na kawałki, Dzieci 
Weglerowej pochorowały się ze strachu. 


Bez dozoru zosiawił onegdaj konie na ulicy 
Efroim Freud z Batiatycz. Konie spłoszyły się i prze- 
jechały niejakiego Wojciecha Kosydrę, raniąc go 
ciężko. I to takżs próbka porządków lwowskich! 

Rrzejechanie. Niewysychająca ta rubryka wzbo- 
gaciła się wczoraj znowu o jeden fakt. Doróżkarz nr. 
147, pędząc galopem przez ul. Żółkiewską, wjechał 
na gromadkę dzieci, z których jedno dostało się pod 
koła. Na szczęście nasunął je w czas jeszcze szklarz 
Izrael Bolik, ale sam przytem skaleczył się w rękę. 


— Cierpliwości. Mój obraz wkrótce będzie 
skończony, a skoro powrócę .. 

— Chcesz wyjechać ? — zapytała przestra- 
SZONA. 

— Nie na ko Zabawię cztery do pięciu 

ój się, nie zostawię się samą 

w tych lasach. Przez cały czas mojej nieobecno- 
ści Florentinowa będzie sypiała w Monssidres, 

, Marja-Anna próbowała malować znowa. Uda- 
ło się jej wykończyć kilka szkiców : potem oddała 
się znowu samotrym dumaniom, aby po jakimś 
| czasia bez żadnego widocznego powodu powrócić 
| znown do towarzystwa Klotyldy, która chciała 
| jednak wyjaśnić przyczynę tych ciągłych zmian. 

— Czy obraziłam cię czem, Annsin? Jeżeli 
5 było, czəmu mi tego otwarcia nie powie- 
| 


działaś ? 

j Rozpoczęły się znowu wspólne wycieczki po 
lesie, ale czasam wśród wesołej rozmowy dzie- 
wcząt, siostra Daniela zapadała w ponurą zadn- 
mę. Przed oczyma jej duszy nnosił się teraz wy- 
raźny, choć odległy obraz. Klotylda nie domyśla- 
ła się jeszcze niczego, kiedy raz stojąc za sta- 
rym dębsm Marja-Auna powiedziała, udając obo- 
jętność i ironję, podczas gdy głos jej drżał ze 
wzruszenia. 

— Więc to 
okna: 


sląd wpatrywał się w moje 


zumiała o kim mowa i odpowiedziała tak jakby 
to było zakończeniem rozmowy dłago jnż przez 
nie prowadzonej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Wiedziona kobiecą intuicją Klotylda zro- 


po” 


| —— 


Kiedyż nareszcie doczekamy się energiczniejszego Wy- 
konywania przepisów dorożkarskich, zabraniających 
szybkiej jazdy ? 

Potworaa wiadomość — pisze Gazeta brodzka 
— krąży od dni kilku w mieście naszem, Oto w ko- 
szarach kawalerji podezas wywożenia nawozu znale- 
ziono trupa w osobie młodej dziewczyny. Rzecz 
miała się dziać w poniedziałek, kiedy winowajcy 
spostrzegli, że ludzie zajęci nakładaniem nawozu 
wnet zbrodnię odkryją, zaprosili tych, że do sasis- 
dniej karczmy racząc ich gorzałką. Wtedy to pozo- 
stali przy nawozie zbrodniarze nałożyli trupa ra wóz, 
przykryli go gnojem. Parobcy powróciwszy z szynku 
wywieźli naładowany wóz gnojem na pole, a przy 
zrzucaniu tegoż znaleźli trupa. Wiadomość ta utrzy- 
muje się uporczywie. 

Udka żabia stały sių 
bionym przysmakiem w Ameryce. 
konsuń.uje ich 600.000 w ciagu roku. W okręgu 
Chosapeake, w Marylandzie, założono w tym 
specjalne stawy kn hodowli żab; udka sprzedawane 
gą już obecnie w puszkach jako konserwy. Przysmak 
ten znaay jest i w Europie, a w Austuji zwłaszeza 
ma wielu amatorów. W Wiedniu odbywają się istne 
łowy na żaby, których sprzedaje się rocznie 30.000 
go 40.000 sztuk. 


w ostatnich czasach ulu- 
Śum Nowy Jork 


R — ya (grr 

W Czytelni dla kobiet (Rynek 10. I. piętro) 
odbędzie się 7. bm. o godz. 7 wieczorem obchód 
105 rocznicy uchwalenia Konstytucji trzeciego meja. 
Prócz wstępnego słowa wehodzą , w program dokla- 
macje i produkcje muzyczne, nad któremi kierowni- 
etwo objęły znane zaszczytcie siły — panis Stró- 
żecka i Słomkowska. 

Koncert na cel dobroczynay odbędzie się we 
wtorek, dnia 5. bm. w sali ratuszowej pod kierowni- 
etwem p. prof. F. Neuhausera, ze współudziałem pp. : 
I. Bohussównej, W. Chulowskiej, J. Jankowskiej, 
M. Waśniewskiej, F. Chulawskiego, NiżanEowskiego 
i M. Tarasiewicza. Program: 1. Thalberg : Fantazja 
G-mol — p. Marja Waśniewska: 2. Denz: Giuła, 
odśpiewa p. Wanda Chulawska ; 3. Deklamacja, wy- 
głosi p. Janina Jankowska ; 4. Rover: Caprice, ode- 


gra na wiolonczeli p. Feliks Chnulawski; 5. Spiew 
solo — p. Irena Bohuss; 6. Deklamacja, wygłosi 
p. Michał Tarasiewicz; 7. Liszt: Rapsodje — p. 


Marja Waśniewska ; 8. a) Mariani : Zwiędły listek ; 
b) Wszelaczyński : ' Ja i ty, odśpłewa p. Niżanko- 
wski. — Początek o godzinie pół do 8 wieczorem. 

W Czytelni katoilckiej odbędzie się w środę, 
6. bm. o godzinie 7 wieczorem pogadanka na temat 
odczytów ks. prałata Grnatowskiego „O kulcie sza- 
tana“. —Wstęp wyłącznie dla ezłonEów. 

Kasyna miejski. W sobotę, 9. bm. Tombola, 
Początek o godzinie 8 wieczorem. Lista otwarta. 

Walne zgromadzenie członków kasyna w sobotę, 
16. bm. o godzinie 7 wieczorem. 

Wylosowano listy dłużae lit. A. 
687 i 733. 

Lecznicza kolonja rymanowska. Do rzędu naj- 
dotkliwszych chorób dziecięeych, ogromnie rozpowsze- 
chnionych, a wpływających bardzo zgnubnie na wy- 
rodnienie społeczeństwa, należą niezaprzeczenie zołzy 
(skrofuły). Straszna ta choroba, zaniedbana w mło- 
dości, wyczerpuje w bardzo krótkim czasie calą energję 
życiową i albo sama, albo w połączeniu z gruźlicą 
narządów wewnętrznych, niezawodnie zabija swą 
ofiarę. A jednak choroba ta stosownie leczona, da 
się pohamować, a nawet zupełnie stłumić. Samo do- 
bre powietrze w połączeniu choćby z najlepszem od- 
żywianiem, cudu tego nie dokaże, a jak nauka wska- 
zała, a pruktyka stwierdziła, wody solankowo-jodowo- 
bromowe przeciw zołzom najskuteczniej działają. Aby 
tedy nastręczyć sposobnaść leczenia sję chorej dzia- 
twie szkolaej, zawiązał się we Lwowie przed 10 la 
tami komitet, dzięki którego żmudnej, a iście mrów- 
czej pracy przy poparcia kraju i ogółu publiczności 
w roku zeszłym cztery wielkie gmachy w Rymanowie 
poświęcone i na użytek publiczny oddane zostały. 
W roku zeszłym po raz pierwszy mogła ta humani- 
tarna instytucja I. krajowa lecznicza kolonja ryma- 
nowska, znacznej lizbie dziatwy bo 116 przyjść z 
pomocą. 

Komitet dznosi nam, że podobnie jak w poprze- 
daich tak i w tym roku urządzone będą w Ryma- 
nowie dwa oddzieły kolonji leczniczej męski i żeński 
na czas pełnych 5 tygodni wakacyjnych. Warunki, 
którym kandydaci (kandydatki) do kolonji leczniczej 
czynić mają zadość, są następujące: 1. Wiek 8—12 
lat, udokumentowany urzędowym wyciągiem z me- 
tryki. 2. Obyczaja co najmniej dobre (wedłe świa- 
dectwa szkolnego). 3. Świadectwo lekarskie, że dziecko 
potrzebuje kuracji wód solankowo-jodowych. ieez nie 
posiada żadnych wstrętnych wyrzutów lab , ran, 
wymagających szpitalnego traktowania. 4. Świa- 
dectwo ubóstwa, jeżeli uczeń czy uczenica stara się 
o bezpłatne pomieszczenie, lub za zniżoną opłatą. 
Kandydaci, mogący wnieść całkowitą opłatę 50 zł., 
uwoinieni s} od tego świadectwa. 5. Znaczki poczto- 
we na zwrot dokuinentów. 

Ponieważ lecznicza kolonja rymanowska jest kre- 
jową, mogą się więc ubiegać o pomieszenie w niej 
uczniowie wszystkich szkół krajowych bez względu 
na obrządek. 

Podania 6 przyjęcie odsyłać należy do końca 
maja na ręce dyrektora kolonji dr. Józefa Żulińskiego 
(Lwów, ulica Skarbkowska. Semin. naucz. żeń.) 

Z każdym następnym rokiem coraz większa liczba 
potrzebujących się: zgłasza, by z dobrodziejstw ku- 
racji wód jodowych korzystać, a komitet jak wiado- 
mo prócz kosztów żywienia, podróży i wszystkich 
wydatków na urządzenie i utrzymanie kolonji, ponosić 
musi także koszta kuracji i kąpieli, nadio starać się 
wniesione pod dach budynki tak wykończyć, by oż- 
powiadały najuiezbędniejszym  potrzebcm leczniczej 
instytucji. 

Obecnie kolonja posiada własnego lekarza. 

Wszystkich zatəm, którzy znaczenie i działal 
neść kolonji leczniczej pojmn'ą, którzy pragnęliby 
dla dobra cgółu społeczeństwa, by dziarwu sirofuli- 
ozna jeszcze w większej liczbie jak dotąd poratowanmie 
zdrowia odzyskać mogła — upraszamy o nadsyłanie 


nr. 136, 299, 


datków na ręce skarbnika kolonji p. Wład, Zoutaka f 


(muzeum Dzieduszyckich). 
W razie nadsyłania za pośrednictwem dzienni- 
ków, komitet najusilniej uprasza o wyraźne zazna- 
czenie, iż dażek przeznaczony jest dla „leczniczej“ 
kolonji w Rymanowie. 
Składki ma oele użyteczności 


rodowe : , y , 
Na fundusz im. Adama Miekiewicza 


n:desłał dr. J. Chrapek od grona profesorów gimnazjum 
złoczowskiego kwotę 11 zt, 6U ct. zamiast wieńca na 
trumnę é. p. prof. Markowskiego. 

Zmarii. 

Izydor Hochfeld, 


publloznej lub aa- 


urzędnik akoyj ny fabryki ma- 
szyn w Sanoku, zmarł w 29 roku życia. Zgon jago okrył 
szczerym żalem rodzinę, zamiesziałą we Lwowie, a 
wszystkich, którzy mieli spogobność poźiuać tan samodzielny 
i najpiękni:jaze nadzieja rokujący charakiwr.  Dwudziesto- 
letni młodzieniec, od łat kilku już pracujący na stano- 
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wiskv, jak człowiek dojrzały, należy bądź co bądź do 
rządkości w naszem społeczeństwie, którego chroniczną 
chorobą jast brak inicjatywy. Zmarły odznaczał się go- 
rącym, nie zdawkowym patrjotyzmem i wielką inteligencję. 
Pogrzeb, który się odbył w Sanoku, był wymewnym do- 
wodem sympatji, jaką się nieboszczyk cieszył w tem 
mieście. 
Franciszek Dolista, były kapelmistrz teatru ru- 
| skiego, zmarł w Sanoku w 54 r. życia. 
Ks. Wiktor Kiwerowiez, gr. kat. dziekan ole- 
szycki (w przemyskiem) i proboszcz w Zapałowie, zmarł w 
a S5 r. życia. 
| w Nisku zmarła nagle była 
dowej w Mikołajowie nad Dniestrem 
ckich Kułaczkowska, żona inżyniera powiatowego. 
=== a Roto poon Lazo 


nauczycielka szkoły lu- 
Wanda z Młodni- 


w ddwGUSCI WIETZCIIE JA LS SLYCZE a 
Espertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we wtorek po raz pierwszy „Weseli spadko- 
biercy* („Lachende Erben“), operetka w 3 aktach 
i Karola Weisberger'a ; jutro w środę po raz drugi. „We- 
| sali apadkobiercy" ; we czwartek po raz trzeci „We- 
seli spadkobiercy” ; w piątek po raz pierwszy „Bu- 
| rza”, dramat w 5 aktach A. N. Ostrowskiego; w sc- 
botę po raz czwarty „Weseli spadkobiercy”. 
(c.) Z teatru. Trzeci maja wycisnął swoje pię- 
tno i na widowni teatru hr. Skarbka, która udeko- 
rowaną była onegdaj bogato herbami miast i woje- 
wódziw polskich, orąz flagami wszystkich, nawet 
zbytecznych, kolorów. Zastosowanym do uroczystości 
był również repertoar. Popołudniu przed tysiąc głów 
liczącem audytorjum wystawiono przeważnie operetko* 
wemi siłami „Halke“, która wypadła bardzo przy- 
zwoicie, w niektórych zaś miejscach, zwłaszcza aktu 
| pierwszego, zupełnie ządowalnisiąco. Tytułowa partja 
pozostała w rękach ». Kasprowiczowej. Jontka śpie- 
| wał p. Orzeleki, który miał pod względem wokalnym 
Í kilka chwil szczęśliwych, ale całości nie zdołał opra- 
g cować należycie. W partji Janusza wystąpił nie bez 
| pewnej tremy p. Bogucki, jednakże już po pierw- 
szych iaktach okazało się, że nie było do niej po- 
wodu. Sympatyczny i zaokrąglony dźwięk głosu 
w połączeniu z inteligentnom opanowaniem drama- 
tycznej części roli zapewniły mu wśród publiczności 
uznanie, wyrażone nawet oklaskami przy otwartej 
scenie. Stolnikiem, jak zawsze wybornym, był p. 
Zegarkowski. Pod względem liczby słuchaczów i pa- 
trjotycznego nastroju wypadło równie dobrze wieczorne 
przedstawienie „Kościuszki pod Racławicami,* które- 
mu towarzyszył zawsze ton sam entuzjazm w amfi- 
teatrze. Jako Kościuszko wystąpił po raz pierwszy 
we Lwowie p. Żelazowski, a jako Bartosz p. Sacho- 
rowski. Obaj artyści grali tak, jak tego wymagał 
pietyzm dla wielkiej chwili dziejowej, uplastycznio- 
nej w sztuce Anczyca. Całość odznaczała się staran- 
nem przygotowaniem. 

Winniśmy tutaj jeszcze nadmienić, iż scenę 

przysięgi Kościuszki na rynku krakowskim ujrzymy 
niezadługo uplastycznioną, na zaproszenie dyrekcji 
bowiem jeden z najzdolniejszych fotografów lwowskich 
p. Nikopoli, właściciel zakładu „Stella* i świeżo 
założonej szkoły fotograficznej, zrobił zdjęcie, które się 
doskonale udało. 
.. Honorowe obywatelstwo m. Lwowa nadał 
Smigus w swym pierwszym majowym numerze bo- 
baterom walki kontraktowej o gmach fundacyjny hr. 
St. Skarbka — otrzymali je mianowicie kurator wraz 
z syndykiem fundacji. Numer ten odznacza się 
prawdziwie świeżym, wiosennym dowcipem, Gżego 
dowodem już chociażby taka pyszna scenka z posie- 
dzenia rady państwa p. t. „Romanstorfer i Perner- 
czuk*. Nie-Owidjusz jak zwykle urządził sobie eięty 
przegląd drugiej połowy kwietnia, palestyński oby- 
watel opowiedział coś dowcipnego o fotografowaniu 
sposobem Róntgena, a w rezultacie mamy „Igrzyska 
galicyjskie“ i „Kongres feministek“ artykuliki pełne 
humoru i satyry. Strena rysunkowa jest świetną, na 
froncie bowiem daje nam Bruno 25-letni jubileusz 
wiejskiego „prefesura*, a Scharlach wiedeński pod- 
chwytuje na dwóch środkowych strennicach Śmiesz- 
nostki z życia kobiet. 

„Czasopisma pedagugicznago” wyszedł nr. 4 
i zawiera: 0 metodach poznawania pierwiastków 
ducha polskiego, O. K-ski. — Mikołaj Rej z Nagło- 
mic. Laonard Leeg. — Filozofja i jej stosunek do 
pecagogji — Nowe poglądy na naukę rysunku ele- 
mentarnego. Edm. Cenar. — Szkoły wiejskie w Cze- 
chach. — Pedagog hiszpański o stosunku antropo- 
logii do nauki wychowania. 0. K-ski. — Szkoły 
przygotowawcze do sakół średnich, — Kronika nau- 
kowa. — Recenzje, bibljografja, przegląd pism peda- 
gogicznych. —— Wiadomości kronikarskie. — Wypisy 
z aroydzi”ł literatury polgkiej i zagranicznej. Wa- 
hadło, Edgara Allana Poe.- 
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Gospodarstwie, handel i przemysł, 


Stan ziamiopłodów we wschodniej Galicji. 
| Sprawozdania w tej mierze nadesłane do towarzy- 
| stwa gospodarskiego wystawiają oziminom ogólnie 
wziąwszy dosyć dobre Świadectwo, choć nie brak 
i skarg na zimne i słotne dai w ubiegłym miesiącu, 
których wpływ tu i ówdzie niekorzystnie się zazna- 
czył. W przecięciu jednak można o oziminach po- 
wiedzieć, że wyszły z pod śniegu dobrze, w wielu 
miejscach nawet bardzo ładnie, a stan tan pomimo 
następnych dość ostrych przymrozków, przetrwał prze- 
ważnie i w dalszym ciągu. 

Przechodząc terag do poszczególnych gatunków 
oziain, stwierdzić możemy jako przeciętny rezultat 
sprawozdań, że pszenica, przezimowawszy dobrze, 
około połowy kwietnia po największej części ładnie 
wyglądała, choć przeszkodę w jej rozweju stanowiła 
zimna. i niesprzyjająca pora. Czy io ile oprócz 
tego na jej stan późniejsze słoty i zimna wpłynęły, 
okażą wiadomości nadejść mające w sprawozdaniach 
z drugiej połowy kwietnia, których rezultat w naj- 
bliższym czasie podamy. 

To samo mniej więcej powiedzieć możemy 0 
| życie, które takża dość pięknie wyszło z zimy, prze- 
; ważnig ładnie pozieleniało i dopiero wskutek póżniej- 

szego zimna zaczęto w niektórych miejscach żywić 
4 o nie powne obawy. Napotkać teź można na ślady 
szkód wyrządzonych przez myszy w ubiegłej jesieni. 
W niektórych mianewicie miejscach, gdzie zniszcze- 
nia przez myszy spowodowane zeszłego roku były 
znaczne, tam skutki ich silniej 
odbijają, mianowicie na koniczach, 
| jednak po za tem w ogólności korzystne, wyjątkowo 
| tylko gorsze wiadomości przed nami leżą. Co do rze- 
i 
i 
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o których stanie 


paków przeważa również zdanie, że przetrwały one 
przymrozki względnie szczęśliwie. 

Słotna pora, która prawie w całym kraju pa- 
nowała, była znaczną przeszkodą w wykonaniu 
wczesnych zasiawów. Wprawdzie ostatni tydzień w 
marcu tak był ciepły i pogodny, że prawie wszędzie 
tem 


wówczas siejbę rozpoczęto, ale z początkiem 


kwietnia nastąpiła wskutek niepogody dłuższa prze- * 


rwa, t k, że przeważnie skutkiem tego bzło opóźsie- 
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na oziminach się ; 


e, majbardziej przyczyniaj 
Š y z s ; GĘŚ BE" 
mydło za soku białych LILJE. 

Jedynie mydfo nieszkodliwe i wygładzające wszelkie zmarszezki. 

Sztuka 35 centów, 


nie siewu, który wyjątkowo tylko w szybszym po- 
stępować mógł tempie. Najbardziej opóźniły się oko- 
lice górskie. (Rolntk.) 
Galicyjskie akoyjae Towarzystwo handlowe. (Od- 
dział zbożowy i nasionowy). Lwów dnia 2. maja 1596 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr. netto loco Lwów, 
Pszenica od 740 do 7:60, żyto od 6:— do 650, jęczmień 
browarny od 5'-- do 550, jęczmień pastewny od 450 
1'75, owies st. od 5:50 do 6:— groch od 480 do 8‘— bobik 


od 425 do 450, rzepak n. od 875 do 925, kukurudza 
nowa od 5'— do 550, kukurndza stara od —*— do ——, 
wyka od 450 do 4:80, hreczka od —— do ——, koniez 
ezerwony od 25.— do 35—, koniez szwedzki od 30— 
do 35:—, konicz biały od 35— do 50*—, chmiel za 56 
klg. od —*— do ———, siemię od —— do —— tymotka 
od —— do —.- -. Spirytus kont. nieopodatkowany — — 
do ——. 


Dyrekcja ruchu kolei państwowych ogłasza: Otwar- 
cio przystanku Felsztyn. 

Dnia 1. maja 1896 rokn otwarto na przestrzeni 
Chyrów-Stryj przystanek Felsztyn, leżący przy strażnicy 


nr. 6 w km. 87 pomiędzy stacjami Chyrów i Głęboka 
Felsztyn dla ruchu osobowego i ograniezonego ruchu pa- 
kunkowego. 

Bilety jazdy będa wydawane na przystanku. Z driem 


powyższym zmienią się także nazwę stacji „Głęboka- 


F ulsztyn* na „Głęboka*, 


Ostatnio wiadomości, 


Polit. Corresp. pisze pod dniem 29. kwie- 
tnia: W sprawie reprezentacji papieża podczas 
koronacji w Moskwia znałezionio wyjście, za po- 


mocą którega ominiętą będzie kwestja sporna c9 ; 


do pierwszeństwa dla przedstawiciela papieskie 

go. Różnica zdań, jaka powstała w tej kwestji 

między Watykanem a rządem rosyjskim, bardzo 
się była zaostrzyła, gdyż papież Leon XIII. pod 
pierwszem wrażeniem stanowczego odmówienia 
pierwszeństwa dla przedstawiciela swego, zda- 
wał się przechylać ku temu, aby żadnej repre- 
zentacji papieskiej na koronacji nie było, coby 
się równało zerwaniu stosunków Watykanem 
a Rosją. W końcn na podstawie porozumienia 
zawarto kompromis, który kwestją pierwszeń- 
stwa zupełnie omija. W myśl tego kompromisų 
reprezentant papieża nie weźmie udziała w urzę- 
dowych ceremonjach, jakie się odbędą z powodu 
koronacji i przybędzie do Moskwy dopiero po 
akcie koronacyjnym. Zaraz po swojem przyby- 
ciu będzie on przyjęty przez cara na andjencji 
i wręczy mu odręczne pismo papieskie. Jasną 
jest rzeczą, iż wśród tych stosunków misja msgra 
Agliardrego straciła na znaczeniu; będzie ona 
miała charakter czysto reprezentacyjny, a dele- 
gat papieski nie będzie miał za zadanie (jakby ta 
w innym wypadku było), przeprowadzać jakich- 
kolwiek specjalnych rokowań z rządem rosyjskim. 
Że nuncjusz wiedeński dla tej misji został 
upatrzony i że przy tym wyborze mime zmienio- 
nych warunków wytrwano, tłómaczą w kołach 
watykańskich w sposób następujący: Powierze- 
nie msgrowi Agliardiema reprezentacji papieża 
podczas koronacji w Moskwie było najstosowniej- 
szym Środkiem, aby nuncjusz nie był na swem 
stanowisku podczas węgierskiego millenium. 
Może też zachodzić pytanie, — czy, gdy- 
by stosunki na to były pozwoliły, nie byłby 
przeznaczony do tej znacznie ograniczonej misji 
-w Moskwie iuny prałat. Zaraz jednak przy roz- 

| poczęcia rokowań żądano ze strony watykań- 
skie; zgodzenia się na przedstawicielstwo msgra 
Agliardiego i rząd rosyjski na nie przystał. Gdy 
zaś w końcu po długich rokowaniach zgodzono 
się w kwestji piorwszeństwa na powyższy kom- 
promis, nie było jaż czasn na przeprowadzenie 
nowych rokowań co do osoby papieskiego de- 
legata. 

i 

H 


Dowiadujemy się, że członkowie sejmowego 
klabu rolniczego postanowili, na saproszenie 
przewodniczącego hr. Stan. Stadnickiego, zjechać 
się do Lwowa 10. maja b. r. na poufną konfe- 
recję. Notujemy tą wiadomość z radością, bo za- 
wsze wypowiadaliśmy zdanie, że posłowie nie 
powinni ograniczać się na pracę podczas kró- 
tkiej sesji sejmowej — ale przed nią rozbierać 
sprawy ważniejsze i z należycie wyrobionem 
a przynajmniej z dokładną znajome- 
ścią przedmiotu wejść do izby. W dzisiejszej 
dobie moglibyśmy wyliczyć szereg spraw wa- 
żnych i pilnych. które wymagają gruntownego 
zbadania, a któremi 
klub rolniczy. 

Zapewnienie udziału w zjeździe świadczy 
o głębokiem poczaciu obowiązków u członków 
klubu — a zwołanie konferencji dowodzi, że 
przewodnictwo klabu w dobre złożono ręce. Zy- 
czgćby naieżało, aby inne grupy posłów goa 
rolni- 


zdaniem, 


niewątpliwie zajmie się 


wych poszły 
czego. 


za przykładem klubu 


Lwowski korespondent Neue Freie Presse 
donosi, iż wiadomość, podana przez Politik prag- 
ską, jakoby Koło polskie traktowało z posłem 
Lewakowskim w sprawie ponownego jego wstą- 
pienia, jest nieprawdziwą. Natomiast najpowa- 
żniejsi członkowie Koła noszą się z myślą prze: 
prowadzenia rewizji statatów klubowych w tym 
celu, aby na przyszłość umożliwić wstąpienia do 
Kcła posłów polskich, wybranych z piątej kurji 
i zapobiedz utworzeniu się dragiego klubu pol- 
skiego. Sprawa ta ma być rozstrzygniętą jeszcze 
przed odroczeniem rad 
do niej dał hr. Wojciec 
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państwa, a inicjatywę 
Dzieduszycki. y 
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| Rada państwa, 
i (Telsgramy „Rziannika Polskiego“). 
i Wiedeń 4. maja. We czwartek odbędzie się 
| konferencja prezesów klubów w celu ustanowio- 
f nia programn prac. Wszystkie wiadomości, które 
į dotychczaż w kwestji programu kursowały, są 

przedwczesne. * 


|= 


| Teiagramy Dziennika Poiskiego. 


Wiedeń 4 maja. Urzędownie podają liczbę 

i rannych podszas bijatyki w Pratcrze. Rannych 

jest mianowicie 35 policjantów i 12 cywilnych. 
Aresztowano 42 oseby. 

Praga 4 maja. Dzisiaj rozpoczyna się tutaj 

ogólny strejk szewców. 
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a się do zuiszezeniau plei, ażeby unikuąć tego mależ 


„ia WOW i ANIA A” 


Puter uleszkydiiwy. 
Wychodząc na powietrze, należy twarz lekko zapudrować 
pudrem „Lwowianką*, — Pudełko 60 ct, 


Budepeszt 4. maja. Pomimo niesprzyjającej 
pogody iluminacja wczorajsza wypadła czaro- 
dziejsko. Cesarz zrobił wieczorem przechadkę po 
mieście. 


Londyn 4. maja. Masafer-ed-din został 
już urzędownie obwołany szachem i w tym ty- 
godniu przybywa do Teheranu. 

Rzym 4. maja. Agenzia Stefani donosi, iż 
Włosi stoczyli zwycięską potyczkę pod Barachi- 
tem, dokąd przybył jenerał Baldissera z ca- 
łym korpnsem. 

Gstynja 4. maja. Na 8. września r. b. zapo- 

| wiadziano uroczysty obchód dwnudziestoletniego 
istnienia dynastji Petrowiczów. 

| Wiedeń 4. maja. Tutejszy poseł ‘perski otrzy- 
mał od nowego szacha Muzzafer-Eddina 
telegram, w którym szach poleca mu pozostać 
nadal na tem stanowisku, gdyż jego pismo uwie- 

rzytelniające zostanie odnowione. 

Berlin 4. maja. Z całą stanowczością utrzy- 
mają tutaj, iż z gabinetu ustąpi minister handlu 
Berlepsch. 

Paryż 4. kwietnia. Rezultat wyborów do pa- 
ryskiej rady miejskiej jest następujący: Wy- 
f brano 8 postępowców republikańskich, 11 kon- 
serwatystów, 20 socjalistów, 15 radykałów, 
a o 26 mandatów odbędzie się ściślejszy wybór. 
Skład nowo wybranej rady miejskiej jest mniej 
więcej taki sam, jak rady departarmentowej. 

Stambuł 4. maja. Dziermikom nakazano ani 
słowem nie wspominać o zamordowanin szacha 
perskiego. 

Rzym 4. maja. Do Tribuny donoszą z Mas- 
sawy, że wczoraj rozpoczęła cała armja włoska 
ruch zaczepny w trzech kolnmnach w kieranku 
Adigratu i Adny. Nieprzyjaciel skoncentrował 
się na górze Focada i stoi w pogotowiu do wal- 
ki. Droga do Adigratn zamknięta jest przez nie- 
przyjaciela. 

Petersburg 4. maja. Austrjackiej kapeli woj- 
skowej, która grać będzie na balu a ambasa- 
dora austrjackiego podczas uroczystości korona- 
cyjnych w Moskwie, pozwolono przybyć w mun- 
darach. — Do służby przy arcyksięciu Lu d wi- 
ku Wiktorze, który reprezentować będzie 
cesarza Franciszka Józefa, przydzielono jenerała 
Czertkowa i adjutanta carskiego Krzyża- 
nowskiego. 

Teheran 4. meja. Anglja, Turcja i Rosja 
uznały jr nowego szacha. 

Tehoran 4 maja. Muzzafer-ed-din 
wstąpił na tron w Tabris, gdzie był dotąd wiel- 
korządzcą. Wszyscy książęta, gubernatorowie 
i ministrowie złożyli mu hołd. Zwłoki Nasr-ed- 
dina zabalsamowano. Pogrzeb odbędzie się po 
przybyciu nowego szacha do Teheranu. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 4. maja godz. 2. min. —. 


Akcje kred. 35575 Gal. obl. prop. 97:30 
Alpiny 82:80 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 390— Akeje tyton. 17850 
Anglobanki 158-50 4", Poż. kraj. 

Unjony 296-50 z r. 1893 97:80 
Ladwiki —— Elbethale 278 25 
Nordbany = Länderbanki 243 75 
Lombardy 9575 Renta zł. węg. 122 25 
Losy tureckie 56:50 Bankvereiny  139:— 
Staatsbany 351 — Wspólna rentap. —— 
Czerniowieckie 294*— Rubie 13750 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów dnia 4. maja 1896 r. 


I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218— do 222:—. Kolej Iwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 290'— do 298:—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji 390— do 400-—, Banku krod. 
galic. po 200 zł. w. a. 210— do —'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200:— do 203:—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron =~ 
250 zł. w. a. 250*— do 260—. 

M. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5"/o 
w. a. wylosowal. z 10% prem. 110— do 11070. Banku 
hipot. gal. 4'3% w. a. los. w 50 lat. 99:80 do 10050 
Banku hipot. gal. 4'|, w. a. losów w 50 lat. po 200 
koron 9660 do 9730. Banku krajowego 41% w. s. 
los. w 51 lat. 100'50 do 101:.0. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 9150 do 98:20. Tew. kredyt galie. 
ziemsk. 4"/, (I. emisja) 98:20 do 38-90. Tow kredyt. 
gal ziem. 4% los. w 41'/, lat. 97:90 do 93860. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:50 do 98:20. 

HI. Obiigi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
40j, w. a. 97:30 do 98—. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 102— do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4':% w. a. III. em. 9980 do 10050. Pożyczki 
krajowej 6%% w. a. 105— do —'—. Pożyczki kraj. 4*/4"|e 
w. á. LU0'— do 10070. Pożyczki kraj. 4, w. a. z roku 
1891 97-— do 9770 Pożyczki kraj. 4'/, pe 200 koron == 
100 zł. w. a. z roku 1893 97:20 do 9790. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25— do 27:—. Miasta 
Stanisławowa od 42*— do ——. 

Y. Monety. Dukat ces 5'61 do 5'71. Napoleond'or —*— 
od 9:50 do 960. Półimperjał 9:60 da ——, Rubel 
ros. srebrny 120— de 1'%5—. Rubel rosyjski papierowy 
1*27— do 1:25 --. 100 marek niem. 58:50 do 59*—. 


Przyjechał do Lwowa 
dnia 4 maja 1896 r 

HOTEL ŻORZA. J. hr. Komorowski z Bilinki. J. 
Obertyński z Udnowa. J. kniaż Puzynaz Narola. J. Ma- 
niewski z Czesnik. J. Melzer z Warszawy. S. Burzyński z 
Uhrynowa. Z. Priba z Krakowa. M. Mazenin Mniszek ze 
Skwarzawy. S. Konopka z Mogilan. B. Rosenstock z 
Czernawki. W. Duszyński z Wołynia. O. Baborski z Trem- 
bowli, S. Olmasy z Buda-Pesztu, 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Torosiewiez z Pełtwy. S. 
Denches, hr. Wallis z Wiednia. A. Kolauszezak z Tarno- 
wa. M. Skólski z Womolicy. J. Korzeniowski z Bomor. 
T, Słomski z Kołomyi. J. Krzysztofowiez z Mondzielówki. 
Z. Skibniewski z Krakowa. T. Mościeki z Słobody run- 
gurskiej. 


NADESŁANE 


Odol. W najnowszych czasach sprzedają ten wy- 
borny preparat także i w mniejszyeh .fiakonach po cenie 
60 centów. Fabryka odolu wyrabia te małe flakony, aby 
także i tym ludziom, którzy mie mają ochoty wydawać 
dl: próby guldena, deć w tani sposób sposobność przeko- 
nania się samym 0 sławnej działalności Odolu. 


Laski i parasole 
zupełnie świeży transport otrzymali i polecają : 


Motylewski 1 Krzyszkowsi 


Lwów 
plac Marjacki 1. 6. 


M. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sprzedeje wszelkie papiery war. 
tościowe, losy i monety po najtańezym 
kursie dziennym 


PROMESY 
do ciągnienia 15. maja r. b. 


na węg. pożyczki premjowe po 5 zł. pro- 
mesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 240.000 koron, a względale 
120.000 koron 
lesy hipoteczne po 2 zł. wraz ze 
stemplem, 
Główna wygrana 100.000 keron. 
> Przy zamówienisch z prowincji uprasza sią o dołącz - 
nie 20 ct. na portorjum. 


„ Uprasza się o łaskawe wezesne zamówienia, gdyż złe- 
eenia na dwa dni przed ciagnieniem z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


na 4h węg. 


!! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemejowski za 

wyrób znakomitych tutex nieklejonych ! — Takiem 

odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 

nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! 
Wszędzie do nabycia. 


Marcin Müller 


plac Halieki l. 14, (obok Banku hipotecznego) 
poleca : 


Kapelusze i cylindry 
s fabryki P. C. Habig. 


SEE 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. Kazim. Podlewski 


speejalista w chorobach skórnych i weoerycznych były 

lekarz kilkoletni i operator na klinikach prof. Fourniera 

i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego w 
Wiedniu. 


Ordynuje ed Il. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Ohorążczyzny l. 16. 


Dla kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie. 
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TE — | EZ pa m 

a a z pepsyną i djastawą 
Wino Ch assal ng (czynnikami natu- 
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bar- 
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy- 
cznej. Od tej chwili produkt ten otrzymał na- 
grody najwyższe na wszystkich wystaw ach, gdzie 
się znajdował, W 1883 r. Rada, złożona z uczo- 
nych sędziów na wystawie produktów farmacenu- 
tycznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, jak otrzy- 
mał znowa taką samą nagrodę na wystawie 
w Kalkucie w Indjach. 

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gasłrałgji, beleśćci 
żełądka, trudnego powrotu do sdrowia, utracie 
sił, apetytu, upośledzonemn i trmdnemu trawieniu 
(dyspepsji). 18 
e 


Zakład wodoleczniczy 
w Marjówce pod Lwowem (poczta Lwów) 


Otwarcie sezonu 15. maja. Pomieszkania z kuchniami 
Zarząd Marjówki: ul. Brajerewska 8. 
Uwaga : Stawy spuszczone, łąki osuszone. 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Wesele spadkobiercy 


(Lachende Erben) 


operetka w 3 aktach J. Horsta i L. Steina, muzyka 
Karola Weinbergera, 
OSOBY : 
Margit von der Meeren . . Radwan 
Sybilla Pousinet, jej towarzyszka „ Kasprowiczowa 
Von der Berrenbom, komendant gre- 


nadjerów > . Myszkowski 
Wiliam Brand, porucznik Orzelski 
Cyprjan Boxtel, ordynans Bogueki 
Putten, burmistrz r - Swaryezewski 
Blousen, stróż nocny . Lelewiez 
Ella, jego córka a . Kliszewska 
Dr. Velsen, notarjusz . „ Jednowski 
Willy z Michlewiczowa 
Filly wieśniaezki « Gromnieka 
Milly è » Drzewiecka 
Baltazar „ Wodziúski 
Piotr > wieśsnia.y . Szmidt 
Łukasz | „  Nowiński 
Jutro „Weselo spadkobiercy“ operetka w 3 


aktach J. Horsta i L Steina, 
Weinbergera. 


mazyka Karola 


amm eee Oo — 


——— nm 


y używać w iejże porze: 
Jedynie do nabycia w perfumerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 
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DROBNE OGP.OSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 13/, centa od wyrazu. 


APR w Leżajsku posznkuje magi- 
stra na czas od 10. czerwca do 15. 
września. 341 


D* sprzedania lub do najęeia 
Jednopietrowa willa w firzu- 
ameez — Wiadomość w Admini- 
stracji. 


Marein Müller wskutek zmiany 
A lokalu przedaje wysortowane towary 
Rie cen fabrycznych przy ul. Halickiej 


St na walkach samoczyn- 
ory mych płócienne w pasy 
i gładkie fanio poleca 4. Krzyszto- 
fowicz, we Lwowie, plac Halicki 1. 2. 


po'wark Peretoki poczta Sokal. 
. ma do sprzedamia dwa tysiące korey 
kartofli. 354 


mil Dworzak, nauczyciel tańców 
przyjmreje łaskawe zgłoszenia P. T. 
Swietnaej Publiczności na lekeje w biurze 
dzienników „sklep), Ul. Kilińskiego l. 2, 


wa [Lwawie, 


Najorzedn'ejsza wiosenna 


Bryndza liptawska, 


„444% Nakładem księgarni H 
Nowość! IOS OFEA wyst 


z druku i są do nabycia we wszystkie 
księgarniach : Jann Kazimierza Zielińskiego 


„Wspomnienia starego kawalera“ 

1 tom str. 288, cena 1 sł. 80 et. Tegoż 

nntern wyszły: „Wzkice* 1 tom atr 

288, 2 zł. 10 ct. „Ofiary“ powieść 
1 tom, str. 253, 2 zł. 10 et. 


Wiktor Berger Lwów Akademicka 8. 
ROWERY 
Angielskie 


i Swifty. 
Cenniki gratis. X 


A akwarelowe; 
pensla, palety « 


ray 
wszelkie p mych poleca 


tyor 
rę AU ANER 


WALENTY SALWA 
egrodnik w Ńtryju poleca: Róże 
dwnletnie 13 sztnk 6 zł., jednore- 
ezne poł gwaraneją, 12 sztuk 4 »ł. 


olejne, wernikry 
talugi i wogóleź 
bory do robót 


DZIENNIE POLSKI z dnia 5. Maja 1898 r. 


W większej ilości taniej, mniej niż 12 


1 zdolny pomocnik grawerski pi 


głównie dobrze uzdolniony w grawurach| nowe w cenac 


pisma i monegramów, oraz wypiłowywa- 
niu i wyrabianiu w srebrze monogramów 
znajdzie na dobrych warunkach trwałą 
i przyjemną posadę u Schónwałda 


Imre, jubiler grzech. 019 1-2| (NNOONOZONNNNNNNNNNNNE 
Węgrzech. 519 1—2 


Majątek ziemski 


Za wysoką prowizją 


sztuk nieco drożej. 
ękociejsze 
Tatki 1 kopa 1 zł. 


, - w obszarze 10:0 morgów, 
poszuknja się zdolnych ajenl6W ||zsu, wzorowo zagospodarowany, w bli- 


Gwośdziki naj- 
odmiany tylke po 5 ot. 
Flance jarzy- 
umiarkowanych dobrze ' 
opakowane polecam do końca kwietnia. 
Róże do 15. czerwca. Zamówienia pocztą 
lub koleją uskuteczniają się niezwłocznie. 


t 


tego 310, 


ZMIANA LOKALU 


Gd 2z lat istniejący przy nliey Haliokiej 1. 17 


Magazyn zegarmistrzowsko -jubilerski 


połączeny z dwiema pracowniami 


Juliana Dąbrowskieg 


został przeniesiony z dniem 1. maja 1896 r. 


do składu przy ulicy Teatralnej Jiczba 7 


vis-à vis głównej bramy wchedowej kościoła Archi katedralnego, 


I0OOCOCOOOCODGOOICOONAKA 


Gal. akc. Towarzystwo Handlowe 


poleca do siewu na pauzę 
Koński ząb amerykański. Koński ząb węgierski i złoto 


-żółty. 


Kukurudzą oryginalną „Pignoletto,* „Cinquantin* i bukowińską. 
Hreczkę i wszelkie inne nasiona. — xaprzedaje oryginalne 
sateckie Sadzonki chmielswe najlepszej jakości. — Utrzy- 


muje na składzie maszyny rolnicze | nawozy sztuczne. 


0 00000.0.0.0.0 0 0 000.0.0.0.00 24 


stołowe węgierskie 
1 litr 58 ct., 4 litry 2 zł. 20 et. 
polecają 


MUSIAŁOWICZ & JANIK. 


Z Paryża 


Otrzymałam świeży transport najmodniejszych 


Kapeluszy — polecam po umiarkowanych cenach 


M. Topolnicka 


we Lwowie plac Marjacki 10. ss 111 


dla sprzedaży prawnie dozwolonych losów | skości wielkiej cukrowni w zachodbiaj Tej 
ua spłaię w ratach — przez I-rzęiny| Galicji jest z wolnej ręki zaraz do 

dom bankowy (tew. akcyjne). sprzedaala. Robocizna tania, grunta eał- 
Zgłoszenie pod „„Confidentia”” kiem skomisowane, staeja kolei Karola 


do biura anonsów Bernarda Eckstei-| Ludwika bezpośredno przy folwarku 
i gruntach. Można dzielić na 3 osobne 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy I kantor wymlany pod firmą : 


August Schellenberg i Syn 


b'ały Miód lipowiec 
w handlu 


| ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, 


s ¿ 

N i p- 

h Ze l : 
Bia 


araara Budapeszcie, Badgasse. 
3 000 pokoi tapet na składzie — Gaczel £ k aj! AA c Ls ami a par- 
e okazyjnie tanio poleca a iem. — Wiadomość ndziela z wyklucze- i s Ah - Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1 
A. K t ie, pl orze ni caeni średników z grzeczności dr. A 3 , 
rzysztofowicz, wa Lwowie, plao em pośredników z g r dla dam, mężczyzn 1 dzieci w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 


; Rozwadowski, Lwów, ul. Go- 
żonaty, 29 lat stary, 11 lat praktyki A bd ? e 

RA Towarz. berlińsk.) posiadający siewskiego l. 4. 1416 1—1 
bardzo dobre rekomendacja, obeenie "| EGGEEGGEGĆ | 
w miejscu, poszukuje posady od 1. lipca 
b. r. Łaskawe zgłoszenia pod adresam: 


Wł. Czerniak, gorzelnik, Zakrzewo, 
p. Sławno. 1453 1-2 


Juwenal 


poleca 


PROMESY 


do ciągnienia 16. majs 1896 r. mr węgierskie losy premiawa po zł. 5i na 
połó vki tych losów po zł. 3. Główni wygrana zł. 120.00), a względnie 
polewa., 4"/, węgierskie losy hipoteczne po zł. 2. Główna wygrana 

ał. 50.000. 3°, losy austr. Zakł:du kredyt. ziemsk. I. Emisji po rł. 1.75 
i wraz ze stemplem. Główna wygrana zł. 45.000. 


„Nadzieja* ; 


Halicki 1. 2. 2 
SP ie z kapitałam 10.000 zł. po- 

sznkuje za gwarancją pewne przod- 
siębiorstwo. A. B. Rohatyn. poste rest. 


Rari Żywe kupuje każdej ilości Dyo- 
nizy Kosnierski, Wiedeń, IX. Lichten- 
steinstrasse 32/34 dostawców poszukuje. 


ziewczymuę, piękną, pięcioletnią 
oddam rodzicom bezdzietnym za swoją. 
Paskawe zgłoszenia do biura gazet 0l- 
szewskiego. 350 


ada i 2 szafy sklepowe, jedna o 42 

szufladach i oszklona w dobrym stanie 
są auio do nabycia. Wiadomości udzieli 
Administraeja. 
pa: własnego 
S szyte po zł. 3.50, 4, 5.50, 6.50 do 


poleca 1276 1—? 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 1. 8. 
NiE 


Przepyszne wzory dla esób prywatnych 
gratis I francs. 


z Bogate kolekoje próbek, jakie jeszcze aigdy 
Prow. P osnańska, (Posen). nie były, dla krawców niefrankowane. 


RÓŻE! | Materje na ubrania 


W najpiękniejszych dk ry i kolorach Parnwien | doskia dla wysokiego kleru, 


jednoletnie silme 12 sztok 4 zł.: poje: przepisane materje na nniformy dla 0. k. Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa 


dyaan "ają 40 ot. Elanos Marsya arzędalków, dla weteranów, straży e als- zupełnie odnowivny i urządzony według najnowszych wymogów hydrote- 

i kwiatów po najniższej cenie wysyła wych, głmaastyków, liberyjne, sukna biliar- se 5 A A 

do 1, asótrekyk: m dowo KI D atl Sweya ai będzie otwartym pod kierownictwem doktora Ignacego Mazanka 
1433 1—13 1. Czerwca 1896 r. 


Zakład ogrodniozy |%atorjs de prania plody de podróży od 
, Bliżezych szczegółów co de pobytu w Zakładzie udziela Zarząd. 
J. GIERULA, Stryj. 


prenumerata 
1021 1—? 


Wydawnictwo gazety losowań 
roczna 1.70, na prowincji 1.80. 


sprzedaż dóbr ?? i: 


Na Węgrzech, 3 godziny drogi od kolei od stolicy Budavesztu, minut 45, ed naj- 
bliższej stacji kolejowej w ur daajaym Komitacie Heveocher położene, jost 
osiadłość obszarn 340 morgów i 1300[)* de sprzedania i natychmiast do objęcia. 


wyrobu. Kołdry 


4—14 zł. i t. d. Oenne, rzetelne, 
trwałe, czysto wełniane snkną | — 
które wystarczają 


zł. 14. Materace włosienne po zł. 12.50, 


Bliższa wiadomość u pełaomoenika właściciela A. EENOMIHAST 
1466 1—6 


14, 16, 18, w każdej ogie de zł. 30, a mie tanie szmą aame aa 
poleca Józef Schuster, Lwów, pE a ledwie na zapłatę krawieeką, i Mati: a ZAK EER 60) monó w tom 92 morgi og kośnej GE. 
ia opszej łąki, reszta lasu liśsiasteg.. Piękny w miejscu położeny dwór. Os 
ET TFT TT 07 ara | poleca 507 1—1 HAKR W M 160 morgów pola ocagi od deni F dogi rA budynki gospodarskie 
eliznę męzką kompletną naj- * P. wystarczająco i w dobrym stanie Ta pierwszorzędna posiadłość jest do sprzedania 
OST fabryki Jess & Lówen- | JAN STIKAROFSKI A „m za 150.00) zł Dług bankowy 67.000, który mois oljad de spłaty aak WOR, 
stein w Pradze po najniższych eemaeh BERNO. i IO Mnisjsze lab większe dobrach w Żyznych komitatach Nentra i Hontor 
POWOZÓW w. w niemieskieh okelicach są do nabycia zgłoszone. 


poleca 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Hslieka 1. 4, obok kapliey Boimów. 


nejprzednisjsze egrodowe, świeżo cięte Centra lny punkt austr. przemysłu snkien- 

pe 70 et. za kilo obecnie, wyseła Zarząd, nego.) — Skłądn */, miljenn gnidenów. 
dóbr Zameczek — później taniej! | =—=—— 

Odbioreom na cały sezon znaczny opust. mammana 

py zmówienia adresować, J. Olearczyk C. k. "aprzywil. 
Niewyraźne podpisy i 


apa Rod „dee |PABRYKA SZKŁA 


skutku. 1458 1—4 
; tafowego i ziwercaitowego 
Ważne dla Pań! || KUPFER & GLASER 


Mam zaszczyt polecić Szanownej P. T. RE. 
Publiczności mój od wieln lat istniejący Lwów, ul. r l. 28, 


w Badepceszełe (Almàsytér 10). 


na wesela, do podróży i w przeróżnych okolicznościach dostarcza 


najlepiej i najtaniej firma 


ANTONIEGO KURKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Sobieskiego 1. 10. 
Telefon Nr. 217. 1421 1-3 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


KAWY 


|| ko OOOO OCZ 
oeri na ubrania męzkie, damsk'e 
i dziecięce, oraz gotowe ubrania niżej 
zołowy ceny wysprzedaje handel 
Jaszczyszyna, Lwów, Dom Naroday, obok 
Cerkwi. 
om handlowy i eksportowy Dyonizy 


Kosnierski, Wiedeń, IX. Lichtenstein- 
strasse 3ŻI?4 p.leea maszyny do wyrobu 


poleca 


HERBATE 


nieklejocysh tutek cygaratowrych. 325 

; i i Salon Moód Swe najlepsze wyrob krajowe a a EGER ZEE ka W wia m | bi : E e smaku czystym aromatycznym, 
| OR = pan m ga (bę j yroDy ? Tan nyg; x które rozayła franke opłacono do 
** nie) m rozporaędzalaym kapitałem ż R : - Gongs zí. l. każdej stacji j 4*/, kilogr. 
maS AR "4 partivan Gwa: | który a sezon bedac wiskin apen | Szkła w taflach| |]PASTA DE NAFE i SYROP E kea oradioi, 9 
Bęc 6 ad $ e E PH mcdy aop treya, A wszelkie zamó-| || we wszystkich Jnkodgiachi rozmiarach 5 de DELANGRENIER, w Paryżu, 53, ulica jaro | „ zbiór majowy 3.— | Portorieo . . . . . 9.— 1, k. —.90 
> c TRR, ELA a o ium, bez morfiny, ani kodeiny. Srodki piersiowe nieszkodliwe używają Kaysew czarna 4.— | Cuba grubo slarnista . 9.60 „ —.90 

i n eryzyowność zrzedsiębioretwa porę- | wienia w zakres ten wchodzące, po = by je ESEE ie i M E ; i y JE 
ta wia TORY pd ayia: S Bo 1d do | umiarkowanych cenach, gustowułej|szyby solinowe (belgijskie) || pee ogis we: a PE. Mitolescia, Wewierzkiego, Ehrbara, Ruckera =” Melango do Load 4 | OWOS aae. ia or 204 
Adminitrae „Dziennika Polskiego, |1 najstaranniej wykonuję. SZKŁO DACHOWE poewszząikich aptekach, Wyalewkl herbe- go | l prab ularn 1075 „10 

; Z głębokim szacunkiem : ; i e . . . .1.30 h . perio (10.75 5 1. 

3 -a dóbr, t i z kolorowe, matowe i w dese nia. z 5 a perłowa „10.75 „ 1.08 
Re anc Obr, teoretycznie wykształ Michalina Maysenhalter 3 Wyslewki najisp- Mocca arabska aromat. 10.76 „ 1.08 
szych herbat. .1.60 | Jawa stota. . . . . 10.75 „a 1.08 


Szkło zwierciadłowe 
jak lustra w ramach itp. 
Oszklenia nowyeh tndewli, jakoteż 
oszklania ar'ystyezne i ołowiem, wy- 


copy, rolnik z 22-letnią rraktyką, 
zdolny zzstąpić uczeiwie właściciela 
w zupełności, cbecnie sam usłngi wymó- 
wił, — rolsea się ed 1. lipca 1836. Na 
żądanie moża wrześniej służyć, W. Chyć- 


MY” Opakowania nie liczy się. TJ 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną peeztą, 
zzz 


Lwów, Wałowa 6. 


Leczy z wszelkiej choroby 


ko, Sądowa Wisznia. 267 5 PETE" REN ana konuią pod gwaraneją aloe i 7 4 
GORSETY o skuteczności tego silnego środka zale. anai, zak m. 4 E aa E bez leków I operacji! Filja c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego w Tarnopolu 
canego przez najznakomitszych lekarzy| | 7 Nowa metoda leczenia sprzedaje i kupuje losy i wszelkie papiery wartościowe po kursie 


prawdziwe francuskie oryginalny fason 

Midama Weiss i Teresa praw- 

dziwe A:zbiay, popielate i ozara 
cd 7 zł. 


Górski i Szydłowski 


| Lwów, plac Marjacki róg Hetmsńskiej. 


Mieszkania i skiepy 
po 1 eencie od wyrazu. 


kiedy chedzi e szybkie wylaezenie nie- 
bytu, zakatarzenia, zapalenia 
piersi i cierpień gardlanych, 
reumatyzmzów, boleści w krzy» 
ach itd. Wymagać podpisn „Wlinsi” 
na każdem padełku. 39 
W Paryżu nliea Sekwany 31. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikela- 
seha, Wewiórskiego, Ehrbara i Raekera. 
Kr.kowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bschai u p. Michnika. 


dziennym. 


Sprzedaje także losy za spłatą 
w ratach miesięcznych. 
Prawo do wygrań nabywa się po zapłaceniu pierwszej raty. 


W najblizseym czasie ciągnienia następujących losów : 


1. Maja 5°, losów państwowych s roku 1860 gł. wygr. 300.000 sł. a. w. 
kredytowych „ 150.000 


KK UBLN EGO. 


Tysiące przez lekarzy opuszczonych chorych zostił» za pomocą tej metody 

uratowanych. Przepizy looczemia z każdej choroby, dzieło obejmujące 

570 stronie z licznemi rycinami. Cena dzieła w oprawie elog nokiej zł. 480, 
z przesyłką zł. 450. 


Otrzymać można za przesłaniem należytości lub pobraniem posztowem przez 


H. PARDINIEGO księgarnię uniwersytecką w Czerniowcach. 
Jnż przeszłe 35.000 egzempłarzy sprzedane. 1470 1—3 


|meusnzoze QJ0|m$ 


Śmioró myszem | 


Jedyna niezawodna trucizna 


8 pokoi na biura, lub 7, kuchnia od 15.) 2 —————— i 

czerwca, Wałowa 1. 11. o R na szczury, myszy domowe i polne | a. n dn 1 JE ~ O sów 

duże frontowe pekoje na I. piętrze na P i tkie dotych t  n OSK. OZOrW. KTZyZA n b rankow 

interes do wynajęcia ul. Halicka l. 7. o naraenia aN trująca. M i F 5. s n 8h Boden-Credit IL E. > = 50.000 zł. a. w. 
De wynajęcia kilka pokoi, sta jnio, na gryzonie (airea) szeznr, mysz, królik 14. 7 „ serbskich tytoniowych "ie Ta 30.000 franków 

woz»wnie. Bliższa wiadomość: Wałka itp.; dla ludzi i zwierząt demowych jak : 18: > „ węgierskich prem. ~ 120.000 sł, a. w. 
E 10. 336 È j pios, kot, drób itp. mie szkodliwa. 30J, Boden-Credit I. E ý 45.000 

e E E WE koło Semmering. Wysyłki w puszkach po ot. 30, 60 E & J SŁ reoMen er m 4 n o E an p 5 M 

Mi IE „ lub Kalecza 20. Staoja kuracyjsa terenewo górska. i sł. i. pocztą o 10 et. więcej (za list © a Prospokty na żądanie gratis i frameo. 1393 1—1 
m Mieszkonie*z Tpokoł (między którymi fracht, i opakow.) nskuteczaia odwrotnie „aż „zo 
4 wielkie) z przynależnościami, w ogro- P. T. poszukującym letnieh mieszkań, | za pobraniem 3198 1—? ces. i król. dostawcy nadworni 


Dotąd 
niezrównany |!!! 


W. Maagera 
prawdziwy, oczyszęzeny 


mająeym zamiar krótszego lub dłnśszego 
pobytu w Miirzzuseblag przez lato, rozseła 
się bezpłatnie na żądanio prospokt i 
wykaz do dyspozycji będących 


mieszkań letnich 


przez redakeję „„Mdtrzzuschłager Cur- 
u. Fremdenłisże”, Kircheogasso 245 
w Miirzzusehlag, Steiermark. 


Skład | laberatorjum przetworów ©bom 
JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bochni. 

1 kl. trucizny zł 2. — 411, kl. 7 zł. 50 ot 

Hartowny skład na Lwów: L. Wło” 
dek i A. Krajewski. — Apteki: 
Kańczuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 
s. e Cl Rawa Ruska, Sokal: 
Wareż, Wojniłów. — 8zląsk: Bielsko : 
S. Gutwiński: Jaworze: A. Janieki. 


a 


dzie, na Żądanie ze stajnią i wozownią, 
do wynajęcia od 1. czerwea. 34h 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika l. 6. 
Największy | nnjst:rszy skład powozów 
w Galicji, 


utrzymuje bezustannie obfity wybór wszel- 
kich gatunków okwipaży ze słynnej fabryki 
Nesselsdorfskiej przedtem Sehuotaia 
i Sp. Taraptasy i wózki własnego wyrobu 
Jako nowość polecamy orygiualne z Ame- 
ryki sprowadzane lekkie p jazdy. Uprzęże 
własnego wyrobu, jakoteż wszelkie przybory 
siedłarsko rymarskie. 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umiosaczenym 
napliom (ezerwony i ezarny drak na 
żółtym papierze) jest zamkaiętą. 


Notarjusz w Tuchowie 


poszukuje 


KONCYPIENTA. 


Jzdolnieni do zastępstwa mają 
pierwszeństwo. 1468 1 2 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i g 
lecany także dla dzieci z powede łntwaj strawneści, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz choa sprowadzić wzmeenienia oałege orga- 
nizmu, ezozególniej piersi | płuo, przybytek wagi 
ciała, polepszenie soków, jakotaż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po | zł. można dostać w składzie fabry- 
eznym we Wiednin, IIi/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardze wiela aptekach Anctre-Węgisr. 

We Lwewla n pp. Piotra Mikolascha, Zygmanta 
Ruekera, Jakóba Heisera, Szymona Haya apt.; St. 
Markiewicza, K. Bałłabana, A. Hibnera kupców. 

Główny zkład i miejsce wysełek na monarchję 
2018 anstro-węgierską 1—1 


W- Miaager, VW ien, 
11/3, Henmarkt, 3. 
Naśladowniotwa będą sądownie ścigane. 


z aaeain 
Powieść W. hr. Łosia. 


Drugie wydanie 


i} 

: słośnej powiesci 
i 

1 » 


Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzozowy. Już sam sek roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisn 
wynalazcy przyrządzeny zostanie w drodze chemi- 
cznej jako balsam, w takim razie zyska „dopiero 
rrawie cndowny skutek. ; 500 1—? 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajntrz 
rano odpadają prawie nieznaczne ła- 

teże ze skóry, która staje się przezto 
śniąco białą i delikatną, B Mowi 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki izn 
i nadaje E rere barw yi cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, nanwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ot. Dr. Lengiela mydło benzoe- 
sowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 


rzyrząd:one po 60 ot. PA 
ik o uabjatk w każdej większej 2 key mianowieie: we Lwewle u Z. 
Buokera; w Krakewis u Wiktora Redyka; w Czerulewoaeb u Golichow- 
skiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fentin drognerja; w Tarn lu 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Taraewis u Manrycego Adlera, J. Nie 
siołowskiego ; w Bielska u Alfreda Blumənthala i w droguerji A. Haas- 


Fabryka przetworów drzewnych 
i wełny drzewnej 


JÓZEFA ROSNERA 


poleca własnego wyrobn 


deszczułki podłogowe dębowe, 
jaworowe I sosnowe 


w całaiem suchym stanie i jak najsta- 
ranniej wykonane ; & jako nowość 


WEŁNĘ DRZEWNA 


do wyrobów tapioarskich do opako- 
wania szkła, porcelany, jako ściel 
stajenną i t. d. 
po cenach fabry eznych. 
| | 28 Zamówienia przyjmuje kantor 
Army w Hotelu Franeuzkim we 


L ie, przy plaeu Marjackim 
a 4 7 1441 1—43 


w. hr. ŁOSIA i 
Zięciowie domu Kohn et (ie 


będzie wkrótce wyczerpane. 
J Skład główny: we Lwowie u Głubrynowicza i Schmidta. 
n 


w Krakowie n Gebethnera i Sp. 
n ra żem B..| E RENE 


FUMIGATEŲR pESPIGŚESE 


głównych aptekach, we 


) 
5 


n 


"Frdamsa | ośnwiedsiajay se tedzkoja Aiae Kraierski, 


